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mają wysyłać do wspólnej reprezenta 
cji nie wprost posłów, nie jakoby ró­
wne innym departam enta; ale delega­
tów z ramienia sejmów, jako organów 
autonomji krajowej

Dalszem następstwem tćj zasady było 
jedyne polityczne zwycięztwo, dotąd 
przez nas w Wiedniu wywalczone, mia­
nowicie, że Członków do delegacji wspól­
nych z Węgrami nie wybierał rajchs- 
ra t jakoby jednolity wypływ jednoli­
tych departamentów, ale że ich wy- j 
bierał według delegacji rozmaite kraje 'tfUUjry u ntui j  lu , w

Lwowie na KRAJ prenumerować można, reprezentujących, 
wymienione są powyżej I Zwycięztwo to zabezpieczające bo

Pieniądze prcnutneracyjne najta- K j  forma]nie odrębność krajów, ma
nićj i imjdogodniój przesełać m^żna za p rze - |na(ltn i to wielkie znaczenie,
kazem pocztowym, gdyż opłata do uizio 
wynosi tylko Sm  cent., a do 50 złr 
cent

porządzenie o bezpośrednich wyborach 
było istotnie już ostatniem z jego pod­
pisem, czy nie uzna za rzecz sumienia 
podziękować cesarzowi za zaufanie, ja ­
kiem go obdarza, ale którego kraje i 
ludy podzielać nie mogą.

Z przesełką pocztową.
Rocznie. . . 24 zlr. I Kwart. . 6 złr. — c. 
Półrocznie . 12 „ [ Miesięćz 2 „ 25

Ajencje, u których zagranicą i we

Wita 4ta i« « ś e l  po'
i 3HS5jC?.

nadto jeszcze i to wielkie znaczenie, 
że zabezpiecza krajom pojedynczym 
głos ich w sprawach polityki zagrani­
cznej, która należy do kompetencji de­
legacji wspólnych.

W stręt i opór krajów i ludów prze-

G r o d u o  6 października. 
[ P r z y b y c i e  g u b e r n a t o r a  — p r z e ­

ś l a d o w a n i a  r e l i g i j n e  — p r z e ś l a ­
d o w a n i e  j ę z y k a  — l u d n o ś ć  n a s z a  
wobe c  wo j ny  — p i j a ń s t w o  — f a ł ­
s z o w a n i e  p i e n i ę d z y  — k i l k a  s ł ó w 
o p u s z c z y  b i a ł o w i e j  skiój]. W miej­
sce dawnego gubernatora grodzieńskiego 
kniazia Krapotkiua, przybył już nowy je­
nerał Żurów. Liczną rodzinę swoją pozo­
stawił w głębi Moskwy, dopóki zrestauro- 
wanym nie zostanie apartament jego w 
Grodnie, czem się zajmuje gubernjaluy 
budowniczy p. Kalinkiewicz. Żurów dając 
instrukcje p. Kalinkiewiczowi, wyraził się, 
że ma liczną rodzinę, którą bardzo mi

Ostatni krok, . . . . . .
J. E. prezes gabinetu wiedeńskiego ci w bezpośrednim wyborom polega więc

hr. Alfred Potocki bawi w swoich do- na istotnych nader ważnych przyczy- z e  U l i t  J.1E1611 Pb L U U ó ł l i ę  ) A b U i ł J  , u '

brach w Galicji. P hrabia ma więc nach; z powodu tego wstrętu żaden iuj e T e je g o  sło w a  ob iegają  po mieście 
zdaje sie nieco wolnego czasu i  m o ż e  gabinet dotąd nie śmiał uciec się do Jedni w noszą  z nieb o łagodności cha-

swobodnie rozważyć i* poddać własne, tego p o l i t y c z n e g o |  “u Z Z & Z X '  £ $  £
mu sądowi czynności swoje na tak wa- ono Niemcom ni ,s j t e J | n0wnik mówił do niższego co o swoich
żnej posadzie, jaką zajmuje. Potrzeba było, iżby gabinet nazy- 8t08Unkach rodzinnych. Inni słusznie lę-

Korzystamy i my z tej sposobności, wany ugodowym, mający zadowolnie tają.B is, że z przyczyny licznej rodziny 
abv ułatwiając J. E. obrachunek ze  prawa poszczególnych krajów, zerwał I gubernatora jego wymaganiat kontrybu- 
£ y m  s o H ?  przedstawić » .  Uilka si? do tego kro,ta p r r i jm r t
uwag względem ostatniego rozporzą- lody na drodze dzaju, popełnianych przez kniazia Kra­
dzenia jego gabinetu. łów, stworzył niebezpieczny p ra c e d e n s ,lotJkiua

J. E. objął ster spraw przedlitaw- mogący być już teraz śmiało p r z e -  P rześladow an ia  re lig ijn e  z k ażd ą  chw ilą

ludami -  ztąd gabinetowi jego nada-jpraw uę nieugouowej a,e ery Ul̂ vv*‘ I (-hce. Nietyiko katolicy"oburzają się na 
wano nazwę i imputowano tendencje dzianego dotąd centralizmu, przybya-L^ aje ją0znie z n̂imi uniei, o d  lat kilku- 

■j nego w blichtr powszechnych wyborów. I dziesięciu prawosławni. Czyuownicy na-
ugodowe. , , „„ja; do- J- E- nakłonił się do tej ostatecz- jeżdżali niedawno na wszystkich probo-

Ni.e chcemy przech J _ I z powodu potrzeby wytworzenia szczów naszego dekanatu, żądając od
tychczasowej działalności gabinetu, p - . P gó} delegacji kaM0S° z osobua własnoręcznej dekla-
mijamy na teraz zarówno niewątpliwie I w jal • u + , A , . , I racji, czy zgadza się lub odrzuca przy-
dobre chęci J  E. jak i fałszywe i I wspólnych, mających zawotowac budżet, j wieziony mu rytuał. Pomimo gróźb Sybi- 
szkodliwe kroki jego, klóre pilnie z o- i skompletowania w tym celu rajchs- ru ani jeden z kilkudziesięciu kapłanów 

J 8 • 'r a tu  Ale zwracamy uwagę .T. E., czy nie podpisał czego żądano. Zurow wzy-
bowiązku naszego wytykamy. j ■ takieeo renressaiium stworzenie! wał ' do siebie proboszcza grodzieńskiego

Dzisiaj zastanowimy się wyłącznieIużycie ^ 7 ,  T | a  zarazem dziekana ks. Gintowta, długo
nad doniosłością ostatniego rozporzą- takiego prece g J Lakłaniał go, prosił i straszył katorgą,
dzenia gabinetu nad niebezpieczeń- bremi chęciami i z ugodowemi zamia-l u ; ;. ;a u;e dał się złamać, 
stwem jakie w’ niem tkwi i chcemy rami? czy gabinet mający być ugodo- p rzed kilku tygodniami jeden z małej

foA t Tf z d a ł  sobie sDrawe wym, nie powinien raczej ustąpić, jak liczby Polaków, jacy tu na posadach swo-zapytać J. u .  czy zdał m m  sprav,ę y , J w k h t tw tU  „trzymali , ie b ed y  na dworca ko
z tego kroku? . . .  li-„U żelaznej, wymówił kilka slow po polsku

Wiadomo, że ideałem p . Giskry b y ł o  zniszczenie wszel ic  ą p  M d o  jakiejś pani. Usłyszał to policmajster
podzielić Austrję resp. Przedlitawję n a  wywalczonych praw . Aaprawdę tra -L  zaareszt0wał go. Próżno tłómaczył się
deDartamenta któreby przez bezpośre- dnoby pojąć niewdzięczność Niemców, winowajca, że ta pani, do której mówił,
denie wybory wysyłały posłów do jeżeliby jeszcze i teraz, po zrobieniu nie rozumie ani słowa.po moskiewsku i 
aeme wyuuiy wyoy j  h w kroku na drodze do że mówił do mej półgłosem. Za główną
rajchsratu. Byłoby to o b o k  możliwej tak ogromnego kroku na ^ L broduię poczytano, że było to w dniu.
administrecyjnej decentralizacji zupełną ich centralistyczny , j y p j w którym miał jechać naczelnik kraju,
polityczną centralizacją, sforsowaniemI takiej usłużności hr. Potockiego jeszcze jeneraj p0tapow, a więc mógłby słyszeć 
iednolitości Przedlitawji Ideał ten jest go nie mieli zaadeptować najzupełniej, podwładnego urzędnika mówiącego po pół­
leż marzeniem wszystkich Niemców, jako swoje najdogodniejsze narzędzie. Lku. Jń p rz ó d  dmo 
zniszczyłby on naturalne różnice i od- Zapytujemy więc J. E. czy zdał so- l wiecznie próźnuj ących j pijanych
rębność krajów, a zarazem uśmiecha bie sprawę sumiennie z zynn , wstawiło się za obwinionym, który za 

-  -  ' -  których rękę przykłada, zapytujemy nich w8zy8tkich czynności odrabiał (cho-
tych z naszych delegatów, którzy są ciaz najniższą pobierał płacę), guberua- 
zaufanemi J. E . , czy zwracali jego tor zamienił dymisję na dziesięć dni od- 
uwaee na znaczenie tego kroku i zapy- wachu. — Moskwa w tępieniu języka pol- 
. . 1 -p m?wsi7 ™ w v U kiego na Litwie już zwątpiła o swoich
tujemy wreszcie J. ., y y ■} 18̂ ack. przekonała się, że tak Katkow,
i oceniwszy wśród spokoju domowego Lak Fadiejew zwodnicze mają nadzieje 
zacisza całą działalność swoją, czy nie wynarodowienia tego kraju. Prześladowa- 
uzna za właściwe, ażeby ostatnie roz- nie języka na ulicach nie doprowadziło

do żadnego rezultatu, więc go prawie za­
niechano, podwajając tylko surowość prze­
pisów po biurach i urzędach.

Wszystkich umysły zajęte są obecnie 
wojną. Moskwa zaczyna się obawiać Prus, 
bo jej Niemcy wyglądają wojny z Prusa­
mi, publicznie o tern mówią, a sami ofi­
cerowie moskiewscy twierdzą, że 100,000 
iglicówek nie będzie miało co robić z ca­
łą armją białego cara. Zły to symptom, 
gdy sami oficerowie zawczasu obmyślają, 
jak w razie wojny udawać chorych i uni­
kać placu boju.

Współczucie dla Francji na całej Li­
twie jest nie do opisania; w polityce gmi­
nu słychać tylko o zwycięztwach Francu­
zów, bo lud widzi tylko to, czego sobie 
życzy. — Gorącą sympatją dla Francji 
wielce odznaczają się żydzi; liczne po­
budki wzbudzają nigdy niewidziany u 
nich entuzjazm. Tak ucisk moskiewski, 
jak ministrowie francuzcy, żydzi (Cre- 
rnieux) i jeden z Rotszyldów w wojsku 
francuzkiem są tego powodem. Po wszy­
stkich miasteczkach odbywają się bezu­
stanne nabożeństwa w bożnicach za po­
myślność oręża francuzkiego. Gdy w Wil­
nie bardzo uroczyście odprawiano podo­
bne nabożeństwo, gubernator na skutek 
żądanych z Petersburga objaśnień, przy­
woławszy do siebie kachał wileński, za­
pytał o przyczynę modłów. Jakkolwiek 
nie było to żadne śledztwo, przebiegli 
jednak żydzi tłómaczyli się, że sami, jako 
kupcy prowadzą interesa z Prusami i tra­
cą wiele na złym kursie pieniędzy car­
skich w Prusach, proszą Boga, aby spa­
dły finanse pruskie i tym sposobem po­
równały się kursa papierów. Niepokoi to 
Moskali, że cały lud na Litwie rozpra­
wia tylko o wojnie i polityce, więc aże­
by temu zapobiedz, nakazano czynowni- 
kom rozpuścić wieści, że Francuzi pro­
wadzą wojnę, ażeby zaprowadzić na nowo 
poddaństwo na Litwie.

Rząd ciągle rozszerza pijaństwo, bo po­
datek od gorzałki stanowi dzisiaj 3/4 
wszystkich dochodów państwa. Z przyczy­
ny kolosalnej opłaty od wypalania wódki, 
obywatele wielu powiatów środkowej Mo­
skwy zmówiwszy się na niekorzyść rządu, 
pozamykali gorzelnie. Przedsiębiorcy z Pe­
tersburga zgłosili się do obywateli litew­
skich, którzy też podjęli się dostawy ko­
losalnej ilości okowity dla Moskali. W sa-

owocnym. Naprzód z przyczyny, że fał­
szerze potrafili i nowy stempel podrobić, 
a powtóre że banki wymieniając stare pa­
piery nie niszczą ich, ale z rozkazu cara 
odsyłają wszystkie do kas prywatnych 
dworu, zkąd powtórmie rozchodzą się wszy­
stkie po kraju, bez względu czy fałszywe 
lub nie. Tym sposobem, jak mówią sami 
Moskale, i cesarz ich należy poniekąd do 
wielkiego przedsiębiorstwa fałszowania mo 
nety krajowej.

W puszczy białowiejskiej, w której od 
lat kilku ustały kolosalne kradzieże drze 
wa z przyczyny, że zawieszono „oczyszcza­
nie jej jakoby z „nieużytecznych łomów“, 
teraz nanowo rozpocznie się ta eksploa­
tacja, bo już nowy gubernator porozu­
miawszy się z wyższą władzą, naznaczył 
dzień publicznej licytacji w Grodnie na 
sprzedaż „nieużytków11 puszczy. Zbyteczną 
byłoby rzeczą objaśniać, że „nieużytkami* 
nazywają się tu maszty i dęby nieboty 
czne. — Tej wiosny odbyło się tu cieka­
we polowanie na niedźwiedzie. Jak wia­
domo, zgłodniałe te zwierzęta rzucają się 
czasem na żubry, otóż w r. b. w prze­
ciągu kilku dni dziewięć żubrów padło 
ofiarą strasznych nieprzyjaciół. Telegra­
fowano o tym wypadku do Petersburga, 
zkąd przybyło natychmiast dwóch strzel­
ców carskich i kilku myśliwych newskie­
go prospektu. Urządzono świetne dla nich 
polowanie, lecz gdy stanęli na stanowi­
skach, a z kniei ukazała się wypłoszona 
bestja, wszyscy myśliwi pierzchli lub krzy­
cząc na drzewa się chronili; został tylko 
na stanowisku z nędzną strzelbą sznurka­
mi powiązaną stary strzelec wieśniak miej­
scowy, zapewne prawnuk tych, którzy z Ja ­
giełłą i Batorym na dzikie żubry uderzali 
z oszczepem w ręku. Niedźwiedź na dwóch 
łapach szedł prosto na starca, który zmie­
rzył ale zawiódł go piston; z zimną krwią 
wydobył i założył drugi, gdy już bestja 
była o kilka kroków, strzelił i kulą prze­
szył serce niedźwiedzia.

się iru pokostem liberalizmu, mającego 
leżeć w zasadzie powszechnych wybo­
rów.

Naprzeciw temu porądowi wytę­
żone były ciągłe usiłowania krajów i 
ludów, uznawały one, że pierwszą rę­
kojmią obrony przed nienasyconym gło­
dem Niemców była ta zasada, że kraje

mym powiecie słonióskim naszej gubernji 
otworzono 40 gorzelni. Pomimo zaprowa­
dzonych świeżo na wzór Austrji przyrzą 
dów mechanicznych do kontrolowania ilo 
ści i próby wyrobionej okowity w celu 
stosownego opodatkowania, każdy poro­
zumiawszy się z „ pitejnemi czynownikami* 
i tak zwanymi „karczemnymi zasiedatela- 
mi“ (tak nazywają się w Rossji urzędni­
cy od wódki, których jest w państwie 72 
tysiące) płaci tyle podatku, ile sam chce, 
przyrząd bowiem od kontroli stosuje się 
do skali danej łapówki.

Fałszywych banknotów krąży tu wielka 
ilość, a jednak nie tyl9 co w głębi Mo­
skwy. Tam przekonał się rząd, że niema 
środków do zapobieżenia fałszerstwu, świe­
żo bowiem wykryto w Petersburgu, że 
wszyscy ajenci rządowi do śledzenia fał­
szerzy użyci, pozostawali z tymiż w ści­
słym związku i sami rozprzestrzeniali fał­
szywe papiery, a wielokrotnie łapani na 
gorącym uczynku tłumaczyli się, że robili 
to umyślnie dla wyśledzenia fałszerzy. — 
Gorzej, bo przekonano się, że sędziowie, 
którzy prowadzili śledztwo tej sprawy, 
sami mieli stosunki z fałszerzami. Jako 
środek przeciw fałszerstwu monety, miało 
być wypuszczenie papierów nowego stem­
pla i ten jednak środek pokazał się bez-

Z Poznańsk iego  lOpaździern.
□  [ Sz k o ł a  — b a n k  — t o w a r z y  

s t wa  — woj na. ]
Już dawno nie donosiłem wam nic z bie­

żącego życia wewnętrznego dzielnicy na­
szej. Uwaga ogółu, a więc i korespondenta 
skupiała się ostatniemi czasy na wypadki 
wojenne, któremi tak ciężko — do krwi 
i kości — dotknięci jesteśmy. Nasze siły 
materjalne, zdrowie i mienie trwoni się 
na zbroczonych krwią naszą niwach Fran­
cji; wielką część inteligencji naszej wy­
prowadzono na mięsne jatki; duch pozo­
stałych myślą i uczuciem wytęża uwagę 
swą na krwawe dzieje zachodu, gdzie 
synowie, bracia, przyjaciele, rodacy nasi, 
oderwani od domowej pracy, za obcą 
sprawę tyrać się muszą. A jednak pozo­
stali nie opuścili zgoła rąk; pracują oni 
nietylko około codziennego chleba, lecz 
i około wielu spraw podjętych już dawno 
dla polskiego dobra publicznego.

Jak na stosunki nasze, jestto znakiem 
niepośledniego hartu społeczeństwa, że 
właśnie w czasach tak burzliwych, tak 
niepewnych — w czasach, gdzie wobec o- 
gromnych wypadków tak dobitnie odbija 
się maluczkość nasza — dokonywuje się 
obywatelskim trudem podjęte i przygoto­
wane założenie polskiej s z k o ł y  a g r o ­
n o m i c z n e j  w Żabikowie pod Poznaniem. 
Szkoła ta w przyszłym miesiącu otwartą 
zostanie pod dyrekcją światłego a pełne­
go wiary w dobrą sprawę ziomka naszego 
pana dra Au. Okoliczność, że właśnie w 
tych czasach dzieło to dojrzewa, jest do­
stateczną nagrodą za dwudziestoletnie 
projekta, wahanie, odwłoki.

W tymże co i szkoła miesiącu' otwartą 
zostanie w Poznaniu druga jeszcze insty­
tucja, która się stanie nową dźwignią na­
szych stosunków ekonomicznych, tjj. b an k  
k r e d y t o w y  pod firmą: Potocki, Kwilecki 
i spółka, a pod dyrekcją p. M. Łyskow- 
skiego, dyrektora banku kredytowego w 
Toruniu.

Kredytowe instytucje nasze ostatnie snać 
skazane są na to, żeby się rodziły wśród 
szczęku broni i huku armat. Bank toruń­
ski rozpoczął działanie swe wśród wrzawy 
i katastrof wojny niemieckiej w r.^1866, 
poznański bank nowy zakłada się wśród 
wiekopomnej wojny francuzkiej. Powodze­
nie starszej siostry toruńskiej niech będzie 
dobrą wróżbą dla młodszej poznańskiej.

Na życie towarzystw naszych wojna od­
działała paraliżując: członków jednych 
pobrano do wojska, drudzy przy tęsknocie 
ogólnej esłabli w działaniu. Jednakże już 
od czasu do czasu pojawiają się anów w 
dziennikach ogłoszenia, zwołujące posie­
dzenia różnych towarzystw.

Towarzystwo przemysłowe w Poznaniu 
organizuje już na zimowe miesiące tygo­
dniowe odczyty publiczne, a towarzystwo 
młodych przemysłowców, po ciosach za­
danych mu przez wojnę, stara się odżyć 
nanowo. Ostatnie towarzystwo było nawet 
zmuszone czynności swoje na niejaki czas 
zupełnie zawiesić, ponieważ je zaczęto 
publicznie i prywatnie denuncjować czasu 
wybuchu wojny, że knuło jakieś spiski 
karygodne, o czem się oczywiście towa­
rzystwu ani śniło; tylko że liczni nieprzy ­
jaciele tego towarzystwa— zwłaszcza nasi 
jezuici cywilni i przez nich zatrwożeni 
lękliwsi obywatele — podsuwali mu nie­
bywałe wpływy, siły i zamiary.

Na ulicy krzyknął ktoś po polsku, kij 
polski spotkał się gdzieś z niemieckiemi 
plecami; wszystko to było sprawą towa­
rzystwa młodych! przemysłowców. Kiedyś 
w teatrze były wielkie pustki na drugióm 
piętrze, odwiedzanem głównie przez prze­
mysłowców; zaraz gruchnęła wieść, że 
młodzi przemysłowcy chcą teatr ogłodzi' 
i spiskują przeciwko dyrekcji.

Nie dziw więc, że przy takiem usposo­
bieniu publiczności dla towarzystwa i po­
licja zaczęła mu odgrażać.

Teraz to ustało, a choć cały teatr pu­
sty, już przemysłowców nikt nie posądza, 
że wpływy swe rozpostarli na loże pier­
wszego rzędu i parkiet.

Chcąc nie chcąc zwrócić się trzeba do 
spraw wojennych. Mamy tu blisko 6000 
jeńców francuzkich, obozujących w namio­
tach na esplanadzie cytadeli. Ponieważ 
zimna i słoty nadchodzą, a do pierwszych 
mrozów— zdaje się — wszyscy nie wymrą, 
mają ich przenieść do kazamat i koszar. 
Wojska natomiast rozkwaterują po mie­
ście. Ciężar kwaterunkowy będzie tak o- 
kropny, że na niejednego z bogatszych 
obywateli miasta przypadnie 20 do 60 
żołnierzy. Skwierk o to po mieście wielki.

Wojska tu co niemiara: starych broda­
czy, figur falstafowych, i młodzików, pra­
wie niedorostków. U piechoty, która po 
prusku w trzy rzędy (roty) staje, zauwa­
żyłem, że malców wszystkich stawiają te­
raz w średnim rzędzie, żeby nie razili 
publiczności.

Listy zpod Paryża skarżą się na nie­
dostatek, zpod Metz na choroby. — Pod 
Metz głównie obozuje nasza poznańska 
landwera w dywizji Kummera, którą Fran­
cuzi ciągle napastują, bo to najdotkliwszy 
punkt armji. W szeregach landwery każda 
kula francuzka niszczy całą rodzinę.

Przy transporcie żywności, który Fran­
cuzi zabrali pod Thionville, wzięli do nie­
woli kilku oficerów Polaków.:

Podróże Guliwera
3 = 0  G A L I C J I .

Powieści kopa i jedna.
(Ciąg dalszy.)

Mówiąc o wekslarskiej dzielnicy w Kra­
kowie, zaczęliśmy od bankierów a skoń­
czyliśmy na kawiarniach za czerwoną fi­
ranką — ależ to przecie skok nie tak 
wielki, te rzeczy czasem chodzą w parze.

Prawda jednak! zapomnielibyśmy o wła­
ściwych wekslarzach, o żydkach w dłu­
gich kapotach, którzy nie dadzą obcemu 
człowiekowi przejść przez ulicę, aby nie 
wołać za nim: „wekslować — wechseln — 
zmieniać panie, zmieniać — ruble, talary. 
Za czasów rzeczypospolitej krakowskiej 
dawnym włoskim sposobem mieli weksla- 
rze na rynku swoje stoły i tam tylko 
wolno im było robić interesa, tak samo 
było z antykwarzami, później oddano im 
ulicę szpitalną — a teraz giełda mieści 
się u wejścia z rynku w grodzką ulicę — 
giełda nieustająca, zupełnie taka sama 
jak we Lwowie na wałach.

Przechodzę do życia akademickiego
literacko-arty8tyeznego w Krakowie — pój
dzietny na quaftiev latin, Zyci© literackie 
w Krakowie zaczyna się od pana Majera 
prezesa towarzystwa naukowego, a kończy 
się na panu Abrahamie antykwarzu z siwą 
brodą na szpitalnej ulicy. Pośrodku stoi 
dr. Brandowaki, Himelblau i Siemiński, 
Lepkowski i Powidaj, Szujski i Kotsis, 
Czech i Matejko i t. d. i t. d.
.» Kto nie zna profesora Majera? wykłada

on zawsze dwie godzin na tydzień popu- 
arną antropologję, ma wielki rękopis fizy- 

ologji przygotowany do druku, zagaja po­
siedzenia naukowe, słowem jest z wieku
i z urzędu głową uczonych krakowskich.
Od niego dopiero jak od słońca rozcho­
dzą się w różne strony promienie krakow­
skiej wiedzy.

Mało mówiący pan Piotrowski trzyma
pod pachą znów fizyologję swego wyda­
nia i przypatruje się przez mikroskop, jak 
wyglądają muchy, co czeskim politykom 
siadają na nosie, pan Piotrowski bowiem
jest członkiem rady państwa i robi studja 
nad mózgiem swego kolegi pana Dzwon- 
kowskiego.

Sztywny dr. Skobel z krótko ostrzyżoną 
głową, w tabaczkowym surducie z szero­
kim aksamitnym kołnierzem, myśli nad 
nowemi słowami w polskiej mowie, gniewa 
się na kalosze, że nie są nabutkami i co- 
dzień dopisuje ćwiartkę do wielkiego dzie­
ła, które po jego śmierci ma być dopiero 
drukowane, a wktórem wszystkie języko­
we grzechy spisuje.

Wielki historyk profesor Walewski ra­
chuje dnie do dziejowej epoki, kiedy będą 
ciągnąć słomki i bekasy, tudzież duma 
nad tern, czy jest jeszcze jaki punkt sty­
czny między dynastją Habsburgów a hi- 
storją polską, któregoby on nie podniósł. 
Cesarska bibljoteka w Wiedniu, podroż do 
Petersburga, przyjacielska wyżlica leżąca 
w pokoju i las na Woli — to najprzy­
jemniejsze wspomnienia profesora, bo do 
giełdy od pewnego czasu ma wstręt.

Do galerji krakowskich uczonych należy 
następnie dr. Dunajewski, trochę pompa­
tyczny, wyborny profesor, maniery wykła­
du francuzkie, w sejmie wdał się w sprawę 
niepopularną, więc go kronikarze wzięli

na języki; z drugiej wszakże strony po­
słowie na ucho sobie mówili: „ależ mu 
szło gładko!*

P. Kremer bardzo się już podstarzał i 
pochylił, namiętnie zażywa tabaczkę,(w wy- 
rładzie pięćdziesiąt razy na godzinę po­
wtarza „panowie*, usprawiedliwia się skro­
mnie, że dlatego widzi dalćj aniżeli Hegel, 
gdyż jest karłem, który wstąpił na barki 
olbrzyma; doczekał się złych czasów, bo 
ludzie obecnie mało się zajmują filozofią, 
chętnićj tćż zwraca teraz swoje pióro do 
historji sztuki i pisze apologje dla Kra­
kowa. Sławne są rękopisy Kremera; jego 
dzieła gdy wychodzą z filozoficznej pra­
cowni wyglągają jak te orły z papieru z 
ogonami, które cbłopcyfjia sznurkach pu­
szczają. Pierwotnie jest bowiem arkusz, 
na którym pisze filozof, arkusz już nieraz 
cały zapisany, gdy tymczasem przychodzi 
filozofowi myśl wtrącenia w środek bardzo 
pięknego zdania, filozof więc bierze ka­
wałek papieru i przylepia go lakiem przy 
odpowiedniem miejscu głównego arkusza. 
Ba! ale do przylepionego zdania znowu 
nowa przyszła myśl, dalejże więc nowy 
przylepiać świstek i w ten sposób tworzy 
się przy głównym arkuszu cały ogon przy­
klejonych ćwiartek, które wcale oryginał 
ny przedstawiają widok.

W te same okolice, gdzie obecnie Kro­
mer, zachodzi p. Lepkowski. Niesłychanie 
wytrwały, jak muł pracował nad swoją 
archeologiczną sławą, wiele mówiący, co 
czwarte zdanie ma do powiedzenia jakiś 
koncept lub anekdotkę, stłuczona filiżan­
ka służy mu do napisania obszernej roz­
prawy, gdyby znalazł cały serwis, miałby 
archeologicznej treści na dwa tomy... Da­
wniej Gopło, Gniezno i Kruszwica, dzisiaj 
ołtarz marjacki, groby dominikańskie i

Sukienice śnią mu się każdej nocy. W le- 
cie duma wśród lipowych alei w Sienia­
wie... w zimie w pantofelkach zazdrości 
Es s e n we i n o wi ,  że mógł wydać bardzo 
adne rzeczy. Różne są sny i różne za­

zdrości!.. Przeździecki mu czasem spać 
nie daje, osobliwie gdy odkryje nowy jaki 
nadgrobek Jagiellonki !..

Dr. Czyrniański fantazjuje o jakichś 
atomach i kółeczkach, z których się wszy­
stko składa na świecie, ale go dotąd nikt 
nie rozumie. Miał wprawdzie listy po­
chwalne od niemieckich uczonych; zdaje 
mi się wszakże, że ci go także nie rozu­
mieli; zresztą nie krytykuję tych rzeczy, 
bo na to trzeba być specjalistą, nie tury- 

i, ani humorystą.
Dr. Czerwiakowski zawsze pisze po kil­

ka wierszy swej botaniki i gniewa się, że 
dawniej w drezdeńskim hotelu lepiej jeść 
dawali aniżeli teraz...

Na wydziale prawniczym dr. Burzyński 
najwierniejszy dynastji Napoleonów, za­
wsze czyta kodeks Napoleona i przypo­
mina sobie dobre czasy rzeczypospolitej 
krakowskiej; chodzi drobnemi kroczkami 
z Piasku i na Piasek, wydaje prawo pol­
skie, a dla odmiany pisuje artykuły z dłu- 
giemi cytatami...

Dr. Zoll powiada: że niema jak rzym 
skie prawo i życie familijne, jedno i dru­
gie spokojne...

Dr. Heitzmann utrzymuje, że najpewniej­
sza droga do szczęścia znajduje się w ka- 
nonicznem prawie, ponieważ rzadko z po­
lityką przychodzi w kolizję... Zresztą da­
wniej było: „niech żyje konkordat!* £ 
dzisiaj: „vivat placetum regium!u

Dr. Brandowski szuka ducha cbrześcjań 
skiego w pogańskich czasach i bardzo ża­
łuje, że August Cieszkowski nie pisał po

łacinie współcześnie z Wirgiliuszem, zre­
sztą tresuje galicyjskich filologów — i — 
wzdycha.

Pan Wachholz liczy, ile lat służby ma 
jeszcze, aby otrzymać całą pensję, wspo­
mina die alten guten Zeiten, wykłada hi- 
storję i wciąż siedzi w Bursie!!

Na wydziale medycznym jest wielu spe­
cjalistów: jedni co palce i nosy obcinają, 
drudzy co z tych nosów robią kompoty 
w spirytusie, inni nareszcie co wprawiają 
młodych medyków do tego, jakim sposo­
bem robić mikstury, któreby miały ory­
ginalny smak, zapach i kolor, a składały 
się tylko z czystej wody.

Dr. Gilewski stacza walki przeciw or­
todoksji — zresztą krzywi się na wszy­
stko co polskie.

Oprócz powyższych znakomitości ma 
towarzystwo naukowe krakowskie cały sze­
reg swoich powag lżejszego i cięższego 
kalibru. Jest tam np. taki p. senator Ho­
szowski, przechowany z czasów rzeczypo­
spolitej krakowskiej, autor wielu dzieł 
objętych w katalogach krakowskich bi- 
bljotek. Pan Hoszowski trudni się w wol­
nych chwilach opisywaniem żywotów bi­
skupów, którzy żyli — i — umarli. Pan 
senator bardzo pilnie uczęszcza na po 
siedzenia towarzystwa naukowego i lubi 
głos zabierać w celu uczenia cierpliwości 
młodszych członków towarzystwa.

Powtórną edycją pana Hoszowskiego 
(w zmniejszonym formacie) jest pan Ra­
dwański , otwierający od czasu do czasu 
subskrypcję na dzieła zebrane mozolną 
pracą: słowniki, katalogi, przysłowia. Dla 
braku subskrybentów dzieło czasem nie 
w ychodzi — ale pozostaje w rękopisie- 
P. Radwański wynajduje „doskonałe* poi

skie wyrazy. Słowa jego wynalazku czytać 
można czasem i w inseratach.

Na odmiennem stoi stanowisku członek 
towarzystwa naukowego pan Zarański, 
pisujący elementarze dla dorosłych, a hi- 
storjozofje dla dzieci — zresztą człowiek 
bardzo czynny.

Papa Seredyński przeprowadził się wpra­
wdzie z towarzystwa krakowskiego do lwow­
skiej rady szkolnej, ale zostawił towarzy­
stwu syna.........

Bliźnięta zodjakowe, albo braci nie- 
8iamskich przedstawiają drowie Oetinger 

Warschauer — jeden bez drugiego do­
skonale się obchodzi.

Jedną nogą w towarzystwie naukowem, 
drugą w magistracie, trzecią... a przepra­
szam, nóg już brakło, a więc chyba laską 
w towarzystwie rolniczem stoi p. Karol 
Langie. Umie czytać inkunabuły i gruszki 
szczepić, w razie potrzeby z piasku bicz 
ukręci...

Dalej litanji prowadzić nie mogę— ale 
już ten szereg zasługuje na to, żeby przy­
jechać oglądać go z Nowego Jorku.

Widzicie więc szanowni czytelnicy, _ że 
w Krakowie jest dużo uczonych; a o wielu 
z uiewymienionych z przyczyny ich poli­
tycznego lub dziennikarskiego zajęcia pó­
źniej dopiero będziemy mieli zaszczyt po­
m ów ić. W badaniach moich tamtejszego 
społeczeństwa dociec jednak nie mogłem, 
dlaczego kraj bardzo mało się zajmuje 
większością tych uczonych. Nie wiem wła­
ściwie, gdzie szukać powodu — w kraju 
czy w uczonych? pytanie to rzucam komu 
innemu do odpowiedzi, sam bowiem nie 
czuję się na siłach na nie odpowiedzieć* 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Za pokojem  ogólna między Niemcami 
tęsknota.

Wiedeń l i  października.
S. Zdaje się, że gabinet „ugodowy* dą­

ży do sławy, aby nazwę tę  jego tłum a­
czono kiedyś jak  lucus a non lucendo — aby 
go nazwano kiedyś ugodowym dla tego, że 
po kolei poróżnił się ze wszystkiemi ży­
wiołami narodowemi w Austrji.

I  tak  równocześnie kiedy z arsenału cen­
tralistycznego wyciągnął najsilniejszą broń 
przeciwko Czechom, bezpośrednie wybory, 
równocześnie postępowaniem władz i orga­
nów rządowych we W iedniu zraża on so­
bie stronnictwo liberalne niemieckie.

Konfiskaty dzienników coraz częstsze — 
tak  np. w przeciągu ostatnich dwóeh ty ­
godni Tagblałt dwa razy już  skonfiskowa­
nym został.

Namiestnik niższćj Austrji z polecenia 
m inisterstw a '/.asystowaniem jednój uchwały 
tutejszśj rady miejskićj pogwałcił samorząd 
gminy, wdarł się w zakres prawny rady 
miejskićj i stanął w jaskrawćj sprzeczności 
a duchem ustaw zasadniczych.

Rzecz się tak  miała.
Wiadomo, że na początku tego roku rząd 

przedłożył sejmowi niższo-austrjackiemu u- 
stawę względem obowiązkowego nauczania 
religji w szkołach realnych wyższych i niż. 
Projekt ten rządowy był w sejmie przedmio­
tem żywych dyskusji. Sejm działając w duchu 
ustaw zasadniczych wykluczył zupełnie na­
ukę religji z klas w y ż s z y c h  realnych, a 
w niższych ograniczył naukę tę  na dwie 
godziny tygodniowo.

M inister oświecenia wydał pod dniem 
5 kwietnia b. r. rozporządzenie wprowa­
dzające przepisy, że w tych szkołach 
realnych, w których obowiązkową jest na­
uka  religji, mają się równie odbywać róż­
ne ćwiczenia religijne jako to pacierze, u- 
częszczanie do kościoła, spowiedzi itp

Otóż z początkiem bieżącego roku szkol­
nego, burmistrz tutejszy Dr. Felder w myśl 
uchwały rady miejskićj wystósował do dy­
rektorów szkół realnych utrzymywanych 
kosztem gminy, okólnik, w którym ich za­
wiadamia, że ćwiczenia religijne, o których 
mówi reskrypt ministerjalny z d. 5. kwiet­
nia we wyższych klasach szkół realnych, 
w których nauka religji n i e  j e s t  o b o ­
w i ą z k o w ą  nie mogą również być obo- 
wiązkowemi i że należy zostawić to zu­
pełnie wolnćj woli i sumieniu uczniów wyż­
szych szkół realnych, czy chcą chodzić do 
kościoła, zmawiać pacierze i spowiadać się. 
Okólnik ten  dra Feldera był zupełnie w pra­
wie uzasadniony. Kiedy sejm wykluczył na­
ukę religji ze szkół realnych wyższych: 
toć oczywista nie można uczniów szkół tych 
przymuszać do ćwiczeń religijnych. Niejas­
ność w tym punkcie reskryptu ministerjal- 
nego mogła dać powód do wątpliwości. 
Rada miejska m iała prawo pod tym wzglę- 
denijobjaśnić dyrektorów szkół przez gminę 
utrzymywanych, aby zapobiedz nieporozu 
mieniu i zbytecznemu mitrężeniu czasu w tych 
szkołach. Namiestnik zasystował rozporzą­
dzenie burmistrza. Jakim  prawem? Na­
miestnik tłómaczy się w motywach, że u- 
chwała rady miejskićj id ą je  mu się być 
nieprawną i że najprzód o prawności jćj 
przekonać się musi.

Są to motywa nie tęgie.
Mimowolnie nasuwa się pytanie, co za 

cel właściwe ma rząd w ciągłćm drażnieniu 
wszystkich stronnictw w ciągłćm, jątrzeniu 
spraw wewnętrznych i oburzaniu wszystkich 
przeciwko sobie? Na jakiż alians liczy rząd, 
kiedy ultramontanów zraził zniesieniem 
konkordatu; liberałów żraża konfiskatami 
dzienników i obstawaniem za ćwiczeniami 
religijnemi, których ustawa nie wymaga — 
opozycje narodowościowe zraża rozpisaniem 
wyborów bezpośrednich a opozycję prawno 
polityczną nie uznawaniem historycznego 
praw a? Dziwna to zaprawdę polityka „u- 
godowal“ Tćm dziwniejsza w obec „groź­
nych wypadków europejskich* na które się 
rząd ciągle odwołuje.

Wiedeń. Postanowienie cesarskie z 10 
paźdź. mianuje tajnego radcę Zygmunta hr. 
Thun Hohenstein namiestnikiem m argrab- 
stwa morawskiego.

Nsmiestnik Trjestu marszałek Moring 
dostał na własne żądanie uwolnienie.

—  [O p r ą d a c h  w g a b i n e c i e ]  pisze 
N. / .  Pr. „Hr. Potocki udał się na krótki 
pobyt do Łańcuta. Okoliczność ta  obojęt­
na  nabiera znaczenia przez związek z in- 
nemi. W chwili wyjazdu p. Potockiego przy­
bywa tu  hr. Clam M artinitz w celu, jak 
mówią rokowania z ministrami względem 
przyjęcia drugiego adresu czeskiego przez 
cesarza. Równocześnie donosi organ p. Pe- 
triny, że cesarz ma przyjąć przed ich 
wyjazdem posłów tyrolskich. Zbieg tych 
dwóch faktów nie zdaje się być przypad­
kowym, owszem jest to  symptom, że ta 
frakcja gabinetu, k tóra w rachunkach swo­
ich konstytucją już dawno pomija, chce u- 
zyskać nieobecność prezesa gabinetu, ażeby 
zdobyć grunt dla swoich zapatrywań."

Francja.
Paryż 25 września.

(List ten wysłany pocztą balonową po 
dlugićm błąkaniu doszedł nareszcie przez 
Włochy.)

Piszę ołówkiem na odwrotnćj stronie 
ogłoszenia z depeszami, o papier bowiem 
niebardzo tu  łatwo, zresztą stojąc na kwa­
terze, nie mam czasu starać się oń. Dorwaw­
szy chwilę czasu chce naszkicować obrazy, 
jakiem i mam głowę nabitą. Paryż przestał 
być miastem, jest to  obóz, wszyscy uzbro­
jen i czćmkolwiek, wszyscy dyszą nienawi­
ścią i żądzą prowadzenia wojny z dzikością 
s ił  natury. W którym jesteś bataljonie; 
coście wczoraj robili; kiedy wyruszymy? 
oto jedyne pytania i przedmioty rozmowy— 
zwyczaje obozowe panują na ulicy i w po­
koju i dziwna rzecz, jak  kobiety prędko 
do tego przywykły. Na świat wysćłamy wia­
domości balonami —  ale ze świata wiemy 
tyle, co jeńcy pruscy opowiedzą —  dlatego  
stało  się n a j m o d n i e j s z ą  potrzebą P a ­
ryża, żeby codzień bodaj jednego Prusaka 
złapać —  z ciekawości. Dzisiaj opowiadają 
wszyscy tylko o wielkiśj wczorajszćj wy- 
granćj i korzyściach. Odebrane zostały po­
zycje koło Bicetre i Jvry, które w walce 
w Chatillon utracono — zapewne wiecie 
o tćm z depesz. Położenie nasze i uspo­
sobienie charakteryzuje ta  okoliczność, że

rząd wobec tych rezultatów zachowuje się 
nader cicho i skromnie — raport rządowy 
jest suchy i k ró tk i—postanowionobowiem 
naprawić renomę depesz rządowych, które 
za cesarstwa odznaczały się samochwal­
stwem i kłamstwami. Sfery wojskowe wyż­
sze zaniepokojone są budową baterji, które 
Prusacy stawiają w Alendon i w okolicy 
nazwanćj „latarnią Djogenesa". Słychać 
ubolewania, że pozycje te pozwolono P ru ­
sakom zająć i że ztąd będzie szedł główny 
atak. Trudno będzie ztąd ich spędzić, gdyż 
się już okopali.

Usposobienie ogólne jest takie, że walkę, 
oblężenie przyjmują ludzie już, jakby coś 
zwyczajnego, naturalnego — nadzieja zwy- 
cięztwa jest według Francuzów pewną. W al­
ki pod Villejuif, pod Pierrifite dosyć zna­
czne, są tak traktowane, jak  dawnićj nowa 
komedja w teatrze. Gwardja ruchoma bije 
się doskonale, w tćm tćż nadzieja. Flotyla 
z łodzi na Sekwanie przedstawia śliczny 
widok minjatury floty —  pod Saint-Cloud 
strzelała wybornie i stanęła pod wyspą 
Billancourt nieuszkodzona— obiecują sobie 
z nićj wielkie usługi.

O Prusakach roznoszą tu  najprzesadniej 
sze wieści, o nędzy, głodzie i chorobach 
w obozie, o braku opieki lekarskićj — duch 
z powodu tego upada. Favre słyszał jedno- 
zgodnie od oficerów pruskich, że pragną 
pokoju co rycblćj, z korzyściami dla Prus, 
ale honorowego dla Francji.

Rząd otoczony jest zupełną ufnością lu ­
dności, pisma opozycyjne wywołały groźby 
przeciw sobie, dziennikarza Yermonela po­
bito ciężko. Co chwila nowy jakiś wypadek 
przerywa ciszę, dawnych milicjantów lud 
sekuje, szpiegów co chwila łapią. Rząd 
baczny na przyszłość usiłuje dać ludom 
nawet podczas wojny zakosztować słodycze 
swobody, różne pod tym względem wycho­
dzą rozporządzenia, między innemi znie­
siono cenzurę teatralną — ale teatrów 
oczywiście niema.

Dwa listy do was nosiłem kilka dni nie- 
mogąc ich wysłać — aż zgubiłem — dziś 
notuje na prędce co się da —  jeźli nie 
zginę, napiszę jak  tylko dorwę chwilę wy­
poczynku.

Tours 5 października.
[ Z m i a n a  w r z ą d z i e — d z i e n ­

n i k a r s t w o — b r a k  o f i c e r ó w — m i ­
n i s t e r  wo j  ny.]

Doszliśmy tu ta j do tego punktu, że 
cażda zm iana wydaje nam  się dobrą, że 
z nią zaświta ju trzenka zbawienia. To też 
z radością powitano tu taj dymisję adm i­
ra ła  Fourichon, którego posądzano o brak 
czynności, jakkolw iek podług zdania bez­
stronnych p. Fourichon ro b ił tyle, ile po- 
ożenie rządu robić dozwalało; że sku t­

ków tego działania nie było widać odrazu, 
je s t rzeczą bardzo jasną , bo o wojsko­
wych rzeczach trudno co chwila dawać 
szczegółowe sprawozdania, któreby tylko 
nieprzyjaciołom posłużyć mogły.

Tutejsi dziennikarze chcieliby, zdaje 
się, każdy plan  wojskowy przedyskutować 
naprzód w gazetach, a  potem  dopiero wy­
konać go przeciw Prusakom  i nieraz już 
jenerałow ie, którym  zarzucano zd radę , 
musieli publicznie tłóm aczyć swe postę 
powanie ze szkodą widoczną d la  sprawy 
ogólnej. Patrjotyzm  francuzki ma to do 
siebie, że je s t mocno krzykliwy i po d łu ­
giem milczeniu za czasów cesarstw a roz­
wiązały się dziś języki na dobre, że aż 
strach słuchać. Sądząc z kilku opozycyj­
nych dzienników m ożnaby sądzić, że we 
Francji panuje bezm ierne zam ięszanie i 
chaos, z którego nic się wydobyć nie mo­
że. Tymczasem pominąwszy zajścia w Ly­
onie i kilku innych miejscach południo­
wej Francji, nie możemy się skarżyć na 
niepokoje, a  rozkazy rządu  wszędzie na­
potykają posłuch. N a tu ra ln ie , że są  i 
mnogie usterki, ale położenie samo je  
sprowadza. Nie należy to do m ałych za­
dań razem  organizować nowy rząd  zupeł­
nie przeciwny do poprzedniego, bronić się 
od napaści nieprzyjaciół zew nętrznych i 
organizować bez oficerów arm ję, któraby 
mogła dać pomoc oblężonej stolicy.

Tymczasem, ja k  to już  zapewne z do­
niesień telegraficznych wiecie, arm ja n a ­
sza nadloarska już  rozpoczęła swe dzia­
łan ia , a  jen . Reyan odniósł niejakie ko­
rzyści w potyczce pod Toury.

Równocześnie m iały miejsce rozm aite 
utarczki na  całej lin ji od M aintenon do 
Fontainebleau, a  Prusacy wszędzie cofnęli 
się ku Paryżowi.

Oddziały pruskie wysłane do Normandji 
również zatrzym ały się w m arszu, ale z tej 
strony przestrach był tak  wielki, że m ie­
szkańcy tłum am i uciekali ku Caen i ku 
morzu, odsyłając naw et bydło na  wyspy 
normandzkie.

W kilku m iejscach gw ardja narodowa 
postanowiła jednak  bronić się przeciw na­
jazdowi.

Tours w tej chwili ma bardzo m ałą za­
łogę wojskową, wszystko w ojsko, jak ie  
było do dyspozycji, odesłano do rozm ai­
tych punktów zbornych; zostały jeszcze 
2 bataljony strzelców i gw ardja ruchom a, 
jakoteż depot’s niektórych pułków.

Tymczasowo sprawować będzie urząd 
m inistra wojny pan Cremieux, który przy 
swej starości je s t zanadto obarczony urzę­
dam i i mimo najszczerszej chęci nie może 
zadosyćuczynić wszystkim swym obowiąz­
kom. Na gw ałt potrzebaby nam tęgiego 
m inistra wojny i kilku zdatniejszych je ­
nerałów , a  moglibyśmy dość śm iało pa­
trzeć w przyszłość.

W tym względzie zgadzają się wszyscy, 
a F rancja je s t  w tej chwili gotową do 
wszelkich poświęceń, byle tylko znalazł 
się człow iek, któryby um iał nią pokie­
rować.

Z Paryża. [ G ł o s y  z a g r a n i c z n e . ]
Z opowiadań jen. Burnsida, który 2go 

b. m. za zezwoleniem głównćj kwatery pru- 
skićj był w Paryżu, podają dzienniki: 

„Miasto mu zupełnie zwykły pozór, skle­
py otwarte i sprzedają po nizkich cenach 
byle sprzedać, teatra  zamknięte, ale zresztą 
wszyscy tak  żyją i bawią się jak  zwykle, 
kawiarnie pełne —  tylko, że każdy ma 
broń; policji ani widać, nigdy Paryż nie 
był tak porządnćm miai-tem i nigdy nie 
było w nim tak mało zbrodni. Upadek 
Strassburga przyjęto lekko —  ale bo tćż 
Gambetta oznajmił w proklam acji: Strass- 
burg poddał się po wyczerpaniu wszelkiśj 
amunicji i zapasów. W chwili upadku zwró­

ciła ludność jeszcze raz wzrok na Paryż, 
ażeby przez to stwierdzić jedność, niety­
kalność i niepodzielność rzeczypospolitćj— 
zdali oni na nas obowiązek ocalenia ich 
i honor pomszczenia".

„Co nieprzyjaciel robi, trudno pojąć — 
zdaje się, że się cofnął z miejsc z razu 
zajętych. Przekonani jesteśmy, że mrą z 
głodu i że niebawem nadejdzie na odsiecz 
armja loarska. Nie o to idzie, czy Paryż 
będzie wzięty, a l e  c z y  s i ę  P r u s a k o m  
u d a  w r ó c i ć  z a  R e n .

„Gwardziści ruchomi dostają żołdu 1% 
fr. trudno za to wyżyć— cóż dopiero kto 
ma familją — rząd będzie musiał urządzić 
żywienie całego miasta nakształt wojska— 
czynszu z mieszkań nikt  nie iest w stanie 
płacić — zapewne rząd się w to wda i 
odroczy aż po wojnie".

— W i k t o r  H u g o  wydał nową odezwę. 
Mówi on w nićj: „Paryż będzie się bronił 
ogniście. Paryż, który rozweselał świat — 
teraz przestraszy go. Świat zdumieje, gdy 
zobaczy, jak wspaniale Paryż umie umierać. 
Panteon pyta się już, gdzie pomieści tylu 
bohaterów, którym miejsce w nim należeć 
się będzie. Paryż ubrał w kwiaty posąg 
Strassburga — ale posąg Paryża ubierze 
bistorja w gwiazdy".

— T a j n e  p a p i e r y  — (ciąg dalszy).
Prasa paryzka.

Po zapewnieniu czynności prasy lokalnćj 
w departamentach, trzeba było zająć się 
na serjo rolą, jaką prasa paryzka usiłuje 
odegrać w departamentach. Ażeby dobrze 
skonstatować stan rzeczy, zaczęto od sta­
tystyki, zapytano się wszystkich prefektów
0 liczbę dzienników paryzkich, jakie do­
chodzą do departamentów. Ten wykaz, któ­
ry nigdy dotąd nie został sporządzony, do­
wiódł, że wyjąwszy dziennik rządowy, or­
gana rządowe mają daleko mnićj abonen­
tów niż organa opozycyjne. Wykaz okazał 
znaczną liczbę egzemplarzy Petit journal 
officiel rozchodzącą się po departamentach
1 zwrócił uwagę na ważność posługiwania 
się tym organem do rozpowszechnienia roz 
maitych uwag rządowych. Ułożono się już 
z ministerstwem stanu, że w Petit journ. of. 
będzie utrzymywaną rubryką sprawozdań 
wyborczych. Będzie się jćj używać tylko z 
całą ostrożnością, jaką  wymaga charakter 
tego dziennika, ale i tego sprzymierzeńca, 
nie trzeba zaniedbywać. Były zdania pod­
noszące możliwość dołączenia jeszcze w pe 
wnym względzie Moniteur des communes. 
Korzyść jaką  przedstawia przez rozlepianie, 
może być bardzo ważną i w tym względzie 
zwrócono już uwagę ministerstwa.

Obok publicystyki urzędowej, plan czyn­
ności musiał także obejmować wszystkie 
środki oddziaływania na opinją publiczną.

Petit Journal, który wydaje się w 250,000 
egzemplarzy, nie jest prawda dziennikiem 
politycznym, ale ma przystęp do warstw 
ludowych. Pan Milland, jego dyrektor, w 
zgodzie z biórem prasowśm, rozpoczął ogła­
szać pewną liczbę portretów ministrów i 
głównych członków większości. Te portre­
ty, bardzo zręcznie naszkicowane, dotykają 
polityki, bez traktowania jćj na serjo. Ten 
dziennik przysposabia zresztą ogłoszenie 
powieści wojskowćj z czasów pierwszego ce­
sarstwa, napisanćj w kierunku przeciwnym 
do deklamacj i politycznych powieści, ja ­
kie ogłasza opozycja przeciwko armji. Tćj 
powieści ma dostarczyć gabinet cesarski. 
Nareszcie p. Milland studjuje środki do wy­
dawania litografji kandydatów po cenach 
najniższych. Rozrzucimy je za pomocą kol 
porterji, która również jest zorganizowaną 
i która sprzedaje w tym momencie list ce­
sarza do ministra stanu wybity w 100,000 
egzemplarzy. Żaden z tych środków pro 
pagandy ludowćj, uie będzie zaniedbany, 
niemnićj jak ogłoszenia, które mogą się 
stać użyteczne np. na zgromadzeniach pu­
blicznych, ale do tych sprzymierzeńców, 
trzeba dodać dzienniki polemizujące dla 
utrzymania rodzinnćj dyskusji i w tym wzglę­
dzie wybór padł na Peuple i Patrie.

Te dwa dzienniki zobowiązały się do u- 
trzymywania codziennćj rubryki z kroniką 
wyborczą. Ta kronika będzie podsycaną za 
staraniem ministerstwa, które dostarczy ob­
jaśnień i artykułów. Grono redakt. rów zło­
żone z pp. Bćhagbel, Vitu a ewentualnie 
z pp. Aureliana Scholl i Adriana Marx bę­
dzie obowiązane do redakcji materjałów im 
powierzonych.

Do prefektów wydano okólnik z żąda­
niem regularnych przesyłek objaśnień.

Pozostawały jeszcze drogi i środki pu­
blikacji.

Okólnikiem do prefektów zażądano także 
wykazu osób i lokalów, dla których prze­
syłka gratysowych numerów może być u- 
żyteczną, przez to osiągnie się przesyłanie 
dzienników wprost do osób wskazanych za 
pośrednictwem urzędów.

Liczba w ten sposób przesłanych dzien­
ników jest rozmaitą, le Peuple obowiązał 
się przesyłać od 1 maja do 1 czerwca 
18,600 gratysowych egzemplarzy za60,000 fr.

Patrie będzie przesyłać na żądanie 1,000 
numerów za 125 f. w miarę potrzeby. 
Przekonano się, że nieraz można osiągnąć 
w dzisiejszych czasach za korzyści mater- 
jalne lub jakie ustępstwa wsparcie naj­
skrajniejszych organów, a zależy to głów­
nie od sposobu w jaki się przystąpiło do 
transakcji.

Dowodem tego jest układ zawarty z dzien­
nikiem Figaro, którego zaledwie można się 
było spodziewać przy składzie jego redak­
cji. Z dziennikami La France, le Peuple, 
la Patrie, la Messager de Paris, la ton- 
stutionnel, la Public, la Pays i le Dix-De- 
cembre, rząd staje do wyborów na czele 
wielkićj liczby organów, rozmaitych co do 
ruchu jaki je ożywia i do wpływu jaki wy­
wierają, ale wszystkich zgodnych co do po­
pierania interesów dynastji. Codzienne re ­
lacje są zapewnione z nimi, codzień 7 lub 
8 redaktorów przychodzi po instrukcje do 
ministerjum. Instruments są gotowe, pójdą 
one, bez trudu za popędem z góry.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Turcja.
Konstantynopol 3 paździor.

0. [ Z a b i e g i  p r u s k i e  — r e w i z j a  
p a s z p o r t ó w  r o s s y j s k i c h  —  w o j ­
s k o  — R u m u n j a].

Pisałem  wam w ostatnim liście o nowym 
kierunku i nowych zabiegach polityki pru- 
skićj na wschodzie. Jako okaz tych sieci, 
dosyć tu przytoczyć artykuł kolportowany

przez Turquie z ramienia konsulatu pru­
skiego. Zaczyna się od uwag, że jeszcze 
wojna nieskończona, a politycy już Europę 
dowolnie dzielą. Głoszą, że Niemcy oprócz 
miljardów, Alzacji i Lotaryngji, zabiorą H<> 
laudją z jćj posiadłościami, Danją, kawał 
włoskich prowincji i niemieckie w Austrji, 
że ambicją hr. Bismarka są Niemcy od mo­
rza bałtyckiego do adrjatyckiego. pierwszo­
rzędne morskie i lądowe mocarstwo. Do 
tego potrzebują Prusy Rossji, za co mają 
jćj zostawić zupełną wolność na wschodzie, i 
„Ale czyż hr. Bismark, pyta się artykuł, 
pobiwszy Francję, istotnie Rossji potrzebo­
wać będzie? owszem przeciwnie, gdy zechce 
nakaże jćj milczenie, a o tćm zaczynają już 
mówić w Petersburgu, w Londynie, w Pa­
ryżu i w Wiedniu. Zrobić Rossję rozjem­
czy nią na wschodzie, czyż to leży w inte­
resie Niemiec? Wojna 1870 ukoronuje dzie­
ło, Niemcy tak jak Ameryka nie bojąc się 
nikogo, zaproponują Europie w imię postę­
pu i cywilizacji ogólne rozbrojenie, sami 
dadzą przykład i zwrócą usiłowania swoje 
do jiandlu, przemysłu i rozszerzania sto­
sunków z innymi narodami— leży to w tra ­
dycji niemieckiego ludu. Niemcy będą wte­
dy naszym (Turcji) sąsiadem, związki ich 
ze wschodem będą się rozwijać i nie po­
zwolą nikomu przerwać ich lub mącić. A 
zatćrn wzrost Niemiec daje nam gwaran­
cję przeciw zdobywczym planom Rossji. Jest 
więc rzeczą mężów stanu Turcji ścieśniać 
węzły łączące nas z Niemcami i. t. d.“ Po­
dobne artykuły są to forpoczty, a za nimi 
idzie agitacja. Jest to ze strony Prus wiel­
ki spryt— bo jeżeliby im się nawet nie u- 
dało zyskać tu coś, to zawsze na mocy tych 
usiłowań stają się tćm cenuiejszemi dla 
Rossji, mogąc w danym razie zaprzestanie 
ich przedstawić jako ustępstwo i ofiarę. 
Wobec tych nurtowań, zasługuje na uwagę 
rozpoczęta tu rewizja paszportów rossyj­
skich. Wiadomo, że kapitulacje tak dalece 
ubezwładuiają rząd turecki, że cudzoziem­
cy, a nawet krajowcy uciekając się pod o- 
piekę obcego konsula, są zupełnie zakryci 
przed wszelką kontrolą władz tutejszych. 
Konsulat rossyjski robi ogromny użytek z 
tych atrybucji i posiada tysiące pupilów. I 
Dzisiaj widząc jak Prusy organizowały sy­
stem szpiegostwa wewnątrz Francji, prze­
straszono się tutaj, że na wypadek wojny, 
Rossja miałaby tu gotową policję z swo­
ich pupilów. Z tego to powodu, zarządzono 
rewizję paszportów rossyjskich. Idzie tylko 
o to, czy zostanie ona istotnie przeprowa­
dzoną, zwłaszcza, że Rossja zapewne pod­
niesie protests przeciw temu.

Wojsko tureckie zgromadzone w obozie 
pod Szumią i w okolicach Konstantynopo- 
a, odbywa ciągłe ćwiczenia; zaopatrzone 

ono już jest po części w nowe karabiny. 
Artylerja turecka jest wyborną, mnóstwo w 
nićj cudzoziemców sturczonych pozornie. 
Minister wojny zamierza reorganizację ka- 
walerji, która jest bardzo lichą.

Rumunja zaniepokojona jest zbrojeniem 
się Rossji i koncentracją wojsk u jćj gra­
nic. Dzienniki tamtejsze wzywają rząd do 
baczności i pytają co to z tego będzie— 
czy to dla Prus, czy przeciw Prusom. Bądź 
co bądź tyle jest pewnćm, że Rossja liczy 
na dobrowolne przez mocarstwa zmienienie 
ograniczeń traktata z r. 1856, na teraz tyl­
ko tyle — późnićj wyzwolona z tćj strony 
jak postąpi, nietrudno według tradycji od­
gadnąć.

Sprawy miejskie i powiatowe.
W ybór u zu p e łn ia ją cy  z gmin wiejskich do 

rady powiatowćj w Jaśle odbył się dnia 28 wrze­
śnia. Wybrany został absolutną większością gło- 
sów Antoni Michalski wójt z Umieszcza.

J a z d a  p o s ła ń c z a  między ułaszkowicami a Ja- 
gielnicą zaprowadzoną będzie z dniem 15 pa­
ździernika b. r.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rannych  F ran cu zów  w administracji 

Kraju złożono ze składek w Skawinie przez p..A. 
Dutkiewicza: E. S., Genowefa Żelechowska, Aug. 
Mars, po 1 złr.; Ludwig Nejger 50 c . ; Władzio i 
Tadzio Krawczyki 40 c.; S tefcia , Olcia i Edzia 
Zamorskie, 15 c.; M. Swidowska, Tom. Drożdzie- 
wicz, po 30 c .; Andrzćj Pachoński, Zebald Z a­
morski, po 25 c.; Józef Żelichowski 20 c.; Aleks 
Dziubowski, Ludw. Dziubowska, Henryka Ocet He - 
wieżowa, August Ocetkiewicz, Seweryna Błeszyń- 
ska, po lo  c.; Tekla Błeszyńska 15 c.; N. N. 18 c.; 
Jan  Gigoń 5 c.; Lud. Hahorkiewicz 10 c.; Tomasz 
Czapkiewicz 10 c.— Dr. Gawlik i Lodzia z Suchy
2 złr.—Z Nowego Targu 3 funty szarpi Służba
kolejowa w Oświęcimie: Kowalski, Waga, pc 1 złr ; 
Bolek 20 c.; Nagi 18 c.: robotnicy od drzewa 42 c.; 
z magazynu 2 złr,; Hyciek 20 c.; Leszczyński 10 c.; 
Rembiesa, K laja, po 20 c.; J. G. 2 złr. 20 c. — 
Z Dziedzic 1 złr. 50 c.

P. A dam  K op iń sk i ze Skały nad Zbruczem 
przysłał w darze do gimnazjum w Stanisławowie 
50 złr. na książki dla ubogiśj młodzieży.

W e L w o w ie  zaczął wychodzić od 7 b. m. 
nowy dziennik ruski p. t. „Osnowa," jako organ 
ukrainofilów i czy3to-ruskiój, dla paraliżowania 
moskiewskićj propagandy, którą pomiędzy Rusi­
nami galicyjskiemi rozszerza „Słowo." Założe­
niem tego dziennika miał się głównie zajmować 
p. Lawrowski. Redaktorem odpowiedzialnym jest 
p. Teodor Leontowicz.

P o ż a ry .— Dnia 11 września zgorzała w Smol- 
niku w pow. liskim zagroda włościańska. Przy­
czyna pożaru niewiadoma. Szkoda niezabezpie­
czona wynosi 1134 złr. — Dnia 12 września zgo­
rzała w Kowalowej w pow. tarnowskim zagroda 
włościańska. Ogień miał być podłożony. Szkoda 
wynosi 622 zlr.— Dnia 14 września zgorzał w Ci- 
snej w pow. liskim tartak. Przyczyna pożaru była 
nieostrożność. Szkoda zabezpieczona wynosi 2000 
złr.—Dnia 20 września zgorzały w Tarnopolu da­
chy dwóch domów. Ogień mial być podłożony. 
Szkoda w części zabezpieczona wynosi 420 złr.— 
Dnia 27 zgorzały w Iskani w pow. birczańskim 
dwie zagrody włościańskie. Ogień miał być pod­
łożony. Szkoda niezabezpieczona wynosi 850 złr. 
— Dnia 3 października zgorzały w Jagielnicy w 
pow. czortkowskim cztery zagrody włościańskie. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda niezabez­
pieczona wynosi 3000 złr, — Dnia 6 października 
zgorzała w Probuźnie w pow. husiatyńskim gorzel­
nia. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda nie­
zabezpieczona wynosi 15—20,000 złr.

K ilk u d ziesięc iu  z m ło d z ieży  w a r sz a w ­
sk iej , podobno akademików, wybrało się w tych 
czasach do Wiednia do ambasady francuzkićj, 
pragnąc zaciągnąć się w szeregi rzeczypospolitćj. 
Ambasada francuzka dała im odmowną odpo­
wiedź i obecnie ci ochotnicy zostają w Wiedniu

bez środków utrzymania. Tylko kilku zamożniej­
szych udało Bię własnym kosztem przez Szwaj- 
catją na plac wojny. Dla pozostałych zbierają 
Polacy osiedli w Wiedniu fundusze na powrót do 
kraju.

W a rsza w sk i Tygodnik ilustrowany umieszcza 
bardzo piękne rysunki bitew z obecnej wojny wy­
konane przez znam go malarza p. Kosaka, Po­
między innymi, w ostatnim numerze tego pisma 
widziść można kirasjerów pruskich w bitwie pod 
Gravellote — konie...  Kossakowskie, a ludzie na 
nich siedzący, to jakby te knechty krzyżackie 
opisane przez Mickiewicza w Grażynie.

W  teatrze w a rsza w sk im  na repertoarze tej 
zimy znajdują się między innemi: komedja Mo- 
reta „Donna Djana," „Romeo i Julja" Hamlet. 
Widowiska w odnowionym teatrze wielkim już się 
rozpoczęły.

Na w szy stk ieh  drogach  że la z n y c h  w król. 
Polskióm zaprowadzone będą w tym roku wagony 
ogrzewane.

L u d n ość  ogólna monarchji austrjackiśj podług 
spisu dokonanego 31 grudnia 1869 wynosi miesz­
kańców 35.943,592, pomiędzy tymi 17.797,610 męż­
czyzn a 18.145,982 kobiet. Pojedyńczych krajów 
ludność wynosi: Austrja poniżśj Anisy 1.990,7o8 
mianowicie 1.003,544 mężczyzn a 987,164 kobiet; 
Austrja powyżej Anizy 736,519 tj. 363,075 męż­
czyzn a 373,444 kobiet; Salzburg 163,159 tj. 75,217 
mężczyzn i 77,942 kobiet; Styrja 1.137,748 tj. 
661,970 mężczyzn i 576,778 kobiet; Karyntja: 
337,694 t j .162,903 mężczyzn i 174,791 kobiet; 
Kraina 466,334 tj. 223,286 mężczyzn a 243,049 
kobiet; Pomorze adrjatyckie: 601,981 tj. 307,191 
mężczyzn a 294,790 kobiet; Tyrol 885,406 tj 
435,928 mężczyzn a  449,478 kobiet; Czechy liczą 
5.140,156 tj. 2.467,841 mężczyzn i 2.672,315 ko­
biet; Morawja 2.030,783 tj. 974,126 mężczyzn a
I.056,657 kobiet; Szlązk 513,352 tj. 244,345 męż­
czyzn a 269,007 kobiet; Galicja 5.444,016 tj- 
2.688,127 mężczyzn a 2.755,889 kobiet; Bukowi­
na 513,404 tj. 257,359 mężczyzn a 256,045 kob.; 
Dalmacja 468,761 tj. 241,439 mężczyzn a  227,342 
kobiet; Węgry 11.180,048 tj. 5 586,599 mężczyzn I 
a 5.593,449 kob ie t; Kroacja i Slawonja 1.023,858 
tj. 519,419 mężczyzn a 504,439 kobiet; Siedmio­
gród 2.122,458 tj. 1.078,561 mężczyzn a 1.043,897 
kobiet; Pogranicze wojskowe 1.197,187 tj. 606,681 
mężczyzn a 590,506 kobiet; Kraje reprezentowa­
ne w radzie państwa liczą 20.420,041 tj. 10.006,350 
mężczyzn a 10.413,691 kobiet. Korona węgierska 
liczy 14.326,364 tj. 7.184,579 mężc. a 7.141,785 
kobiet.

W  S trassb u rgu  znajduje się obecnie 20,000 
ludzi potrzebujących pomocy. Szkody wyrządzoze 
w tśm mieście przez bombardowanie obliczają na 
150,000,000 franków.

B alon em  — Z nad g en ew sk ieg o  jez iora  
piszą do K. Ztg.-.

„Poczta balonowa nie jes t kaczką. Jak  regu­
larnie takowa pracuje, podać wam nie umiem. 
Lecz dziś widziałem własnemi oczami przybyły 
z Paryża do Szwajcarji list z dnia 27 września. 
Ponieważ autora, jego pismo, adresata i wszystko 
znam, co potrzeba do osądzenia jego prawdzi­
wości, przeto pomyłka nie jes t możebną. L ist ma 
zwykły paryzki stempel pocztowy z dnia 27 wrze­
śnia. Franko do Szwajcarji kosztuje 39 centy­
mów. Jest bez koperty trzy razy złożony, tak 
że weń wejrzeć można. Przybył tu wczoraj. W e­
dle treści jego są koła republikańskie arcywesołe. 
Rozmawiają, śmieją się i bawią muzyką. Na ni- 
czćm nie zbywa prócz masła. L ist mówi o szczę- 
śliwśj utarczce pod Bicćtre, od czasu którćj nic 
uie zaszło nowego. Odpowiedź Bismarka do Jules 
Favre’a wywołała wielkie oburzenie, nazwano ją  
„brutalną," wszyscy są naturalnie pełni zaufania 
w zwycięztwo. Natomiast otrzymuje listy pełne 
smutku z Niemiec południowych. W  Monachjum 
i Stuttgarcie nie dowierzają zwrotowi rzeczy a 
brak dobrśj woli przypisują Prusom. Sądzę, że 
smutek naszych południowców równie lekkomyśl­
nego jes t rodzaju, jak  ufność republikańskich 
Paryżan, a sprawa wielkich, dobrych, poważnych 
Niemiec trjumfować będzie po obu stronach."

P rzyrząd  do zap a lan ia  św ia te ł g a zo w y ch . 
P. Samuel Gardner wynalazł przyrząd do jedno­
czesnego zapalania mnóstwa świateł gazowych. 
Przyrząd ten znajdował się na wystawie przemy­
słowej w Nowym Yorku, a zastosowany w wa­
szyngtońskim Kapitolu, zapala tam od razu prze- 
przeszło 3,000 płomieni. Zdaje się, że zaprowa­
dzenie go po sklepach wielkich, hotelach i w ogóle 
gmachach publicznych, byłoby nader praktycznem.

J eń cy  fran cn zcy  są porozdzielani po forte­
cach pruskich jak  następuje: w Królewcu 12!o, 
w Grudziądzu 330, Toruniu 1300, w Gdańsku 1030, 
w Szczecinie 11,950, w Kistrzynie 890, w Szpan- 
dawie 3310, w Magdeburgu 11,170, w Erfurcie 
6,800, w W ittenbergu 4730, w Tnrgawie 4000, w 
Głogowie 8000, w Poznaniu 5800, w Koźlu 2000, 
w Nisie 5600, w Kłodzku (Glatz) 500, w Koblencji
II,400, w Kolonji 10,000, w Moguncji 10,000, w 
Minden 5000, w W eslu500o, razem 110,020 w 21 
fortecach.

P on son  da T errn il, znany autor efektowych 
romansów, przez aklamację w wielu gminach zo­
stał obrany kapitanem gwardji narodowśj, a przez 
jenerała komenderującego dywizją upoważniony 
do organizowania oddziału eklererów, który ma 
działać w lesie orleańskim. Oddział ten składa 
się z chłopów i strzelców.

J en era ł B u rn s id e , który powrócił do Wersalu 
z Paryża, gdzie Favrowi wręczył depesze rządu 
amerykan kiego, korespondentowifdziennika Stan­
dard w ten sposób opisywał wnętrze Paryża:

„W  niedzielę Pola Elizejskie przybrały prawie 
zwykłą swą postać w tćj porze roku. Kobiet była 
wielka liczba i dzieci nie brakowało wcale. W szyst­
kie sklepy były otwarte i sprzedaż odbywała się, 
jak  gdyby nie było nieprzyjaciela przed bramami. 
Przedmioty niepotrzebne do codziennego użytku 
przedawano bardzo tanio, jak  się można było 
tego spodziewać, bo mogą jeszcze przyjść gorsze 
czasy, a wtenczas lepiśj będzie miść pieniądze 
niż cokolwiek innego. Paryż jest ciągle nie tylko 
pełen odwagi, lecz w tem usposobieniu ciała i u- 
mysłu, które się streszcza w słowie: spokojny. Z a­
opatrzony jes t w żywność na dwa miesiące; mąki 
i wina jest wielka obfitość." Korespondent do­
daje, że jeśli te wiadomości są dokładne, należy 
przyznać, że Niemcy nareszcie znaleźli się w obec 
rzeczywistych trudności.

S ła w n a  p o lic ja  śledcza w Londynie, tajemni- 
czne ciało tak nazwanych „detectives" składała 
się według raportu złożonego przed parlamentem 
tylko z 15 członków, co bezwątpienia bardzo ma­
łą jest liczbą, jeżli się weźmie na uwagę, jakie 
nadzwyczajne rzeczy każą wykonywać tćj policji 
w swoich romansach p. Wilkie Collins, miss Bran­
don i inni romansopisarze. Liczbę tę uznano tćż 
za niedostateczną i obecnie policja śledcza skła­
da się z 3 nadinspektorów, 3 inspektorów, 40 sier­
żantów i 160 konstablów.

K o re sp o n d e n t do „Daily News* kończy j e ­
den ze swoich listów następującą wiadomością: 
„Mój list ostatni odszedł albo raczćj nie odszedł 
balonem prywatnym. Gdym właśnie myślał o tćm, 
że poczta powietrzna już odeszła, wpadł do mo­
jego pokoju przedsiębiorca i  zawołał: „Celestyna

pękła 1“ Z wielkim moim przestrachem dowiedzia­
łem się, że on to mówił o balonie, a potćm do­
dał: „Ale nam została Ernestyna." Ernestynie za- 
tćm powierzyłem mój list. Od tego czasu nie wi­
działem już przedsiębiorcy; być może, że i E r ­
nestyna pękła."

HOTEL SASKI przy/echali: Jakob Wysocki ob. 
z Miechowa, Małecka profesorowa ze Lwowa, Sta­
nisław Czarnowski ob. z Królestwa z synem, Mi­
chał Lohman w. d. z Królestwa, W ładysław 'Gro­
cholski w. d. z Rossji, Włodzimierz Nurtkowski re­
jent z Warszawy, Amelja Jaworska ob. z War­
szawy, Eugenja Baumgarten ob. z Prus, S. Kling- 
berg ob. z Tarnowitz.

Część urzędowa.
— Cesarz usunął majora tytularnego Augusta 

B a r b a r o  z komendy galicyjskiego bataljonu mi­
licji krajowćj we Lwowie nr. 63 i przeniósł go do 
ewidencji pieszej obrony krajowćj.

— Cesarz mianował komendantami milicji kra- 
. owćj: majora Edwarda S t u d z i ń s k i e g o - P r u -  
s z a  dla galicyjskiego bataljonu milicji krajowćj 
w Złoczowie nr. 67,|tytularnego majora Jana  Ber -  
n a t z k i  dla bukowińskiego bataljonu milicji k ra ­
jowej w Suczawie nr. 78; porucznikami milicji k ra ­
jowćj: Ign. H o ł y ń s k i e g o ,  Ferd. K ó s t l i c h  i 
akcesistę urzędu pocztowego Kazimierza S t r z e ­
l e c k i e g o ;  podporucznikiem: oficjała głównćj ka­
sy krajowćj Karola B a d a l o w s k i e g o ,  a w końcu 
lekarzem bataljonu milicji krajowćj w randze le­
karza pułkowego II klasy i z charakterem kapi­
tana: dra W ład. J a s i ń s k i e g o  lekarza domu 
karnego.

C. k. namiestnictwo mianowało c. k. adjunkta 
budownictwa Karola T ó p f e r a  w Zaleszczykach, 
komisarzem dla wypróbowania i nadzorowania 
kotłów parowych w pow. horodeńskim.

— C. k. krajowa dyrekcja skarbowa mianowała 
oficjała III klasy Aleks. W o r o b k i e w i c z a  i ofi­
cjała IV klasy Michała Ż u r a k o  w s k i e g o  oficja­
łami II klasy i kierownikami oddziałów manipu­
lacyjnych przy powiatowych dyrekcjach skarbo­
wych a kwjeskowanych asystentów Juljana J a h l a  
i Fran. D o s t a ł a  oficjałami IV klasy przy c. k. 
krajowćj dyrekcji skarbowćj.

— C k. sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał 
opróżnioną posadę adjunkta sądowego przy sądzie 
krajowym w Krakowie Henr. M a t u s i ń s k i e m u ,  
auskultantowi sądu krajowego wyższego w K ra­
kowie.

— Rada szkolna krajowa nadała opróżnioną 
posadę d y r e k t o r a  przy szkole głównćj i niższćj 
realnćj w T a r n o w i e  p. J a n o w i  S c h i i t z o w i , \  
dotychczasowemu dyrektorowi szkoły głównćj w 
Jarosławiu.

K onk urs na posadę sędziego pow. w Sado- 
górze z płacą roczną 1,300 złr. Podania do prę­
ży djum sądu krajowego w Czerniowcach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Verkehrs- u. Handels-Verhftltnisse 

Galiziens
von

A d o lf  L ipp.
(Ciąg dalszy.)

Od zupełnego upadku cen zboża ratu je 
Galicję do pewnego stopnia konkurencja 
stawiana przekupniom przez m ł y n y .

Pomyślność tego przedsiębiorstwa polega 
jedynie na tańszych w Galicji niż gdziein­
dziej cenach zboża. Wylicza jednak autor 
liczne niedogodności tego przedsiębiorstwa, 
które dość jest poznać, żeby znaleść środ­
ki uchylenia znacznój ich części. Dlatego 
wymieniemy je tu  w krótkich napomknie­
niach ale w zupełności.

W szystkie drogi mniejsze i większe są 
prawie wszędzie w tak złym stanie, a przez 
wzbieranie potoków po każdym deszczu zu­
pełne przerwy komunikacji tak  są częste, 
że rozwożenie mąki na zaspokojenie po­
trzeb drobnego spożywania podlega nader 
szkodliwćj nieregularności. Dlatego ta część 
spożywania miejscowego, k tóra najbardzićj 
wspiera młyny przez odbieranie im pośled­
niejszych gatunków mąki, niewchodzących 
w zakres wielkiego handlu, zupełnie im w 
Galicji nie służy. Większa część mnićj za- 
możnćj ludności posługuje się m ąką zmie­
loną na żarnach.

Młyny galicyjskie wymagają wielkiego 
kapitału  obrotowego. Zboże kupuje się na­
przód i płaci się z góry, a m ąka po więk- 
szśj części rozdaje się na kredyt. P ogar­
sza złe niedotrzymywanie kontraktów od­
stawy i nieregularne uiszczanie się z otwo­
rzonego kredytu, tak, że trzeba jeszcze 
trzeciśj części kapitału na skupywanie go­
towego zboża na targach.

W porównaniu z młynami górno - szląz- 
kiemi robotnik jest uieledwie droższy, bo 
kiedy na Szlązku zdolnego robotnika p ła­
ca dzienna wynosi 12 sgr., tu mnićj zdol­
nemu zapłacić trzeba 60 do 70 cnt. Ażjo 
waluty nie sprawia młynom korzyści, bo 
się w nićj korzyść wydatku z stratam i w 
dochodzie wyrówmywa. Techniczne siły, któ- 
remi się młynarstwo posługiwać musi są 
w Galicji dla swćj rzadkości nierównie 
droższe.

Młyny parowe szlązkie leżą wzdłuż ko­
palni węgla. Mają więc węgiel tańszy, a 
odbiór mąk pośledniejszych zapewniony bez 
rozwożenia. Transport centnara węgla ze 
Szlązka do Lwowa wynosi 48 cnt. Drzewo 
w okręgu m iast większych, w których się mły­
ny dla handlu wywozowego trzymają, po­
drożało już o tyle, że węgla kamiennego 
z korzyścią nie zastępuje.

To stanowi wielką różnicę. Młyn paro­
wy we Lwowie o sile 70 koni potrzebuje 
rocznie 20,000 cetnarów węgla. Różnica 
wynikająca z sprowadzki węgla wynosi więc 
w tymże czasie 9600 złr. Do tego doliczyć 
trzeba jeszcze podatek konsumpcyjny lwo­
wski wynoszący 2 cnt. od cetnara. Za to 
korzyść wynikającą z tańszego zakupywa­
nia zboża oblicza autor rocznie na 12 ty­
sięcy złr.

Młyny lwowskie płacą od cetnara psze­
nicy i żyta 18 c. akcyzy, przy wywożeniu 
zaś mąki wracają im tylko 11 c., w czćm 
prawodawstwo powinno przyjść w pomoc 
młynom i to w taki sposób, że za każdy 
cetnar wywiezionćj mąki powinno im się 
zwracać 25 c., bo podatek konsumpcyjny 
na zużyty węgiel i w iktuały użytych robo­
tników potrzebę tćj podwyżki rzeczywiście 
wywołują.

Zachodnie młyny galicyjskie znajdują 
najlepszy odbyt na przednie gatunki swych 
mąk w Królestwie polskićm.

Otręby zbywają młyny zachodnie do Szlą­
zka z wielką szkodą rolnictwa polskiego; 
młyny wschodnićj Galicji zsypują je aż do 
przednówka, a wtenczas chłopom na chleb 
zbywają. -  ̂ C. d. a-
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O b w ieszczen ie . Z powodu panującego 
księgosuszu w Porycku na Wołyniu w pobli­
żu granicy państwa, ustanowił pan c. k> sta­
rosta w Sokalu w myśl §. 4. ustawy z dnia 
29  czerwca r. 1868  trzechmilowy obwód za­
razy i wcielił do tego następujące miejsco­
wości powiatu Sokalskiego: Baranie peretoki, 
Skomorochi, Ilkowce, Szarpańce, Łuczyce, 
Switarzów, Steniatyn, Bobiatyn, Leszczatów, 
Perwiatycze, Spasów , Tartaków, Kopytów, 
H orbków , Poturzyca, Sokal, Konotopy, Cieląz, 
Ulwówek, Horodlowice, Pieczygóry, Starogród, 
Tuturkowice, Wojsławice, Chrobrów, Nuśmiee, 
Mionowice i Opólsko.

  yy Czernicy i Seretcu powiecie brodz-
kim, sprawdzonym został księgosusz. Z tego 
powodu zarządzono środki zaradcze ustawą 
z dnia 29 czerwca r. 18 6 8  przepisane, a 
w myśl §. 27 ustanowiono trzechmilowy o -  
kręg zarazy, do którego wcielono następujące 
miejscowości powiatu brodzkiego.

Miasto Brody, Starebrody, Folwarki małe, 
Folwarki wielkie, Ditkowee, Gaje starobrodz- 
kie, Gaje smoleńskie, Hołoskowice, Sucho- 
doły, Dubie, Ponikwa, W ołocby, Jasionów, 
Majdan, Huta pieniacka, Pieniaki, Czepiele, 
Łukawiec, Hucisko, Lutowisko, Hołubiea, Ru 
czyna, Nakwasza, Suchowola, Tetylkowce, Pań- 
kowce, Podkamień, Niemacz, Popowce, Du- 
dyn, Palikrowy, Styberówka, Kutyszcze, Szysz- 
kowce, Wierzbowczyk, Orzechowczyk, Jaś- 
niszcze, Marko poi, Zwyżyn, Batkow, Ratysz- 
cze, Hnidawa, Trościaniec, Czystopady, Pod- 
bereżce, Panasówka, Zagórze, Blich, Milno, 
Gontowa, Załoście, Wertelka, Reniów, —  z p o ­
wiatu zbarazkiego m iejscowości: Berezowica 
inała, Mszaniec, Dytkowce, Kobyla, Kurniki, 
Iwanczany, —  z powiatu ta rnopolskiego: Ho- 
rodyszcze, Obarzańce, Nosowce, Zarudce, 
z powiatu złoczowskiego: Neterpińce, Biało­
głowy, Białokiernica, Olejów, Łopuszany, Zie­
lona, Harbuzow, Lenówka, Manajów i Kruhow. 
Oraz zabroniono targów na bydło rogate 
w Brodach Podkamieniu i Załóściach.

dużo z nich się powiodło, mimo czasu 
zbyt krótkiego na ich wykonanie i nie- 
wprawności wojska. Możemy się więc spo­
dziewać w niedługim czasie bardzo ła ­
dnych manewrów francuzkich.

Oprócz boju w okolicach Paryża i Metzu, 
rozpoczął się bój na trzecim teatrze woj­
ny w Alzacji po stronie zachodniej Wo- 
gezów. Mówimy tu o bitwie, którą raporta 
francuskie podają jako zwycięztwo fran- 
cuzkie pod Bruyeres, a Prusacy jako swoje 
zwycięztwo pod Remy. W obu podaniach 
może być cokolwiek prawdy. Prusacy wy­
chodzili z wąwozów wogezkich, Francuzi 
zagradzali im drogę stosunkowo małemi 
siłami. W ciągu kilkogodzinnego ucierania 
się, bój mógł się w różnych miejscach to ­
czyć z rożnem powodzeniem. Odwrót tylko 
francuzów ku Rambervillers może z ta ­

ktycznych względów dla mocnych pozycji 
w Wogezach przedsięwzięty jest błędem 
strategicznym. Powinni się byli cofać na 
południe ku linji fortec i do gromadzą­
cych się sił lyońskich, wysyłanych do Be- 
sanęon i Belfort. W bitwie były zdaje się 
formacje alzacko szampańskie. W Ramber­
villers są poniekąd odcięci, jeźli się zrę­
cznie wymanewrować nie zdołają.

— Z powodu szerzącej się zarazy bydlęcej 
zabronił królewski pruski rząd w Opolu na 
podstawie §. 1 ustawy związkowej z 7 kwiet­
nia 1869  w całym okręgu administracyjnym 
przywozu i przewozu bydła rogatego ras ste 
powyeh.

Niezastósowanie się do przepisu tego b e -  
dzie karane według §. 107 ustawy karnej 
pruskiej z 1 kwietnia 1851 .

Zarazem polecił wzmiankowany rząd urzęd­
nikom nad wykonaniem zakazu przywozu czu­
wającym, aby w razach, w którychby co do 
pochodzenia dotyczącego bydła wątpliwości 
się okazały, nie dopuszczali się przywozu ta 
kiego bydła.

Względem przywozu innych rodzajów bydła 
ma mieć rozporządzenie policyjne z 28  s ierp­
nia 1870  (ogłoszone reskryptem c. k. n a ­
miestnictwa z lOgo września b. r. 1. 38 .102) 
swe zastosowanie.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona P a ry ża .

XXI.
Oczekiwanie dział oblężniczych ze stro 

ny Prusaków, a wykończanie fortyfikacji 
zewnętrznych ze strony francuzkiej spra­
wiło pewną przerwę w wypadkach poć 
Paryżem.

Jest to cisza przed burzą i to burzą 
szczególniejszego rodzaju. Prusacy wycze 
kują jakiejś nieoznaczonej bliżej prze 
syłki, ważącej sto tysięcy centnarów, — 
oprócz zwyczajnych pocisków niezawodnie 
zawierającej jeszcze jakie nowe pyrotech- 
niczne wyroby. Już pod Strassburgiem 
używali Prusacy w końcu bomb wypełnio 
nych płynami palnych materji, nieużywa 
nych dotąd w pyrotechnice wojskowej 
A że podług reguł sztuki oblężnicze, 
wzięcie Paryża w krótkim czasie jest n ie  
m o ż e b n e ,  a mimo to Prusacy ciągle w 
dwa tygodnie je  przepowiadają, pokazuje 
się ztąd, że liczą na coś niezwykłego 
Nic innego tćm być nie może, jak  wznie 
cenie wielkiego ognia wśród Paryża 
szybkiego skorzystania z powstałego ztąc 
zamętu.

Zamiar ten mógłby mieć pewne szanse 
gdyby był n i e s p o d z i a n k ą .  Ale Fran 
cuzi są nań przygotowani i oczekują go 
I w Paryżu przygotowaną jest masa środ 
ków niszczenia obozu pruskiego środkami 
nowoczesnego przemysłu, opartego na 
wszelkich wynalazkach chemji. Szatańskie 
rakiety, stosowne użycie nitrogliceryny, 
którą z balonów można puszczać na obóz 
nieprzyjacielski —  wszystko to jest w po 
gotowiu, ale użycie tego wszystkiego je 
szcze niezdecydowane. Wo j s k o w i  f r a n  
c u z c y  c z u j ą  i w y p o w i a d a j ą  be 
o g r ó d k i  w s t r ę t  s w ó j  do  u ż y c i  
t y c h  ś r o d k ó w .  Zezwolili ostatecznie na 
przygotowanie ich na przedstawienia, że 
Prusacy pierwsi wejdą na tę drogę. Po 
stanowiono więc użyć tych środków, ale 
jedynie jako o d w e t u  z a  o k a z a n y  w 
j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  p i e r w s z y  wan 
d a l i z m  p r u s k i .

W interesie ludzkości życzyćby należało 
żeby się bój bohaterski nie zamienił w 
wysilenia barbarzyńskiego tępienia się na- 
wzajem, ale wobec zaciętego usposobienia 
obu stron wojujących wszystkiego spodzie 
wać się można.

Prusacy liczą bardzo na drażliwość, ja  
ką zwykle okazują wielkie, zamożne, monu 
mentalnie zbudowane miasta wobec wcho 
dzącej już w wykonanie groźby zniszczę 
nia. Tym razem jednak zawiodą się jak 
najzupełniej. Obudzą tylko nieprzebłaga 
ną zaciętość i zgubną dla siebie natar 
czywość w boju nawet mniej odważnych.

Zresztą przygotowania do ochronienia 
najcenniejszych rzeczy są jak  najstaranniej 
porobione. Bibljoteki Richelieu i Mazarin 
przeniesiono do piwnic, gmachy ich za­
pełnione przyrządami do ratowania od o- 
gnia i pod ciągłą strażą. Te same środki 
zaradcze przysposobiono w Luwrze, w Tu- 
ileriach i innych muzeach i gmachach 
monumentalnych. A przedewszystkiem wi­
dać coraz większe zabiegi Francuzów, do 
szybkiego zorganizowania się i bezzwło­
cznego użycia wszystkich sił gotowych.— 
Gambetta ma być teraz sprężyną pośpie­
chu , a Ducrot wykonawcą skombinowa- 
nych planów Trochu’ego. Wszystkie jego 
dotychczasowe pomysły były zręczne i

W ersa l. H a n s  W a c h e n h u s e n  po­
daje pod d. 24 września z Wersalu zaj­
mujący opis stosunków w okolicy Paryża, 
który tu zamieszczamy:

„Kosztowało mię niemało trudu, aby się 
przedostać zFerrićres do Wersalu; nie dla 
tego, aby mię oddzielała zbyt wielka odle­
głość, ani tćż, żeby trudno było przebyć 
owe wszystkie piękne barykady, strzeleckie 
przekopy i zasieki, któremi Francuzi za­
opatrzyli cały wielki trakt do Wersalu, 
kręciłem się tylko ciągle w półkolu, jakie 
musiałem zrobić, lecz pomimo najszczer- 
zćj chęci nie mogłem postąpić naprzód, 
dyż codziennie przynajmniej raz zapra­

szano mię do forpoczt podczas bombardo 
wania. A jeźli potćm znalazłem schronienie 
w jednym z opuszczonych zamków, rozpo 
czynało się za mną na nowo bombardowa 
aie zaraz od rana, potrzebowałem więc 
znowu kika godzin, aby przybyć na miej 
see i kto wie, kiedy bym przybył do W er­
salu, gdybym ostatecznie nie był postano­
wił pozostawić za sobą działa wraz z ich 
warczeniem i ruszyć naprzód.

W Ferrieres panowała największa cisza, 
kiedym opuszczał siedzibę bogacza. Dopiero 
w drodze rozważyłem sobie, iż nie powi­
nienem skarżyć się na niegościnność tego 
miejsca, w którćmbyin musiał niezawodnie 
żywić się tylko korzonkami i owocami z 
chłopskiego ogródka, gdybym nie był go 
ściem zacnych mych przyjaciół, Lehmann’a 
i Rheinemaun’a, inżynierów przy sztabie 
głównym, za którymi postępowałem nieraz 
jak szakal za lwem, gdyż odkryłem w nich 
szczególniejszy instynkt do wynajdywania 
dobrych i gościnnych kwater.

Jak mi już bowiem wczoraj skarżyli się 
oficerowie sztabowi z 6 korpusu, również 
i im nie powiodło się osobliwie u tego 
bogatego pana, kiedy pierwsi wkroczyli d 
Ferrieres. Gdy weszli do zamku, przedsta 
wił się im urzędnik Rothschil .’a, który 
nazwał się zarządcą tegoż i oświadczył, 
jakoby miał zlecenie od swego pana, przyj 
mowania nieproszonych gości. Człowiek ten 
robił nam honory w spo„uu, jukiegoby się 
powstydził ostatni bourgeois. Obiad był 
nędzny, składał się z twardćj wołowiry 
dla 24 oficerów dano 4 flaszki najkwaśniej 
szego wina czerwonego. Pokornie przyobie 
cał nam zastawić następnego dnia stó 
zwierzyną, bażantami itd.; tymczasem nikt 
nie mógł z tego korzystać, gdyż nazajutrz 
rano nastąpił wymarsz. Oficerowie wynieśli 
jak najniekorzystniejsze wrażenie i oczy 
wiście o bogatym panu wyrażają się nie 
bardzo przychylnie. Co do mnie samego 
darowałbym każdemu cały zamek wraz z 
jego wschodnim, bez gustu przepychem 
cieszyłem się, kiedym pozostawił Ferriere; 
za sobą, gdyż już sam pleban z gromadą 
robotników biegał po wsi i żebrał chleba

Nikt nie mógł mi powiedzieć w kwate­
rze głównćj, jak daleko sięga koło oblęże 
nia naprzeciw fortów zewnętrznych i które 
zatóm drogi są wolne. W towarzystwie se 
kretarza poselstwa amerykańskiego udałem 
się więc przez Croissy ku Yilliers i Cham 
pigny, położonym naprzeciw obozu St. Maur 
i fortu Nogent. Na całćj drodze wszędzie 
pusto i cicho; raz poraź napotykaliśmy na 
oddział wojsk wirtemberskich; wszystkie 
wsie opuszczone, okna i drzwi wyłamane 
gdyż mieszkańcy byli tyle nierozsądni, iż 
pozamykali wszędzie swe domy.

Pod Yilliers przechodzi kolej żelazna 
(od Miihlhausen do Paryża) i prowadzi 
poniżśj Nogent przez Marnę. Już z daleka 
widzieliśmy forty Nogent i Rośny, dominu 
jące daleko ponad doliną Marny. Szliśmy 
drogą pomiędzy winnicami do rzeki i za 
staliśmy tamże dwóch oficerów wirtember 
skich. Przed nami, poniżej rzymskiego wo 
dociągu, stał ostatni posterunek, dwie wir 
temberskie straże, które były zatrudnione 
odstrzeliwaniem się strażom francuzkim 
Ledwieśmy się ukazali na szosie, kiedy 
kule chassepotów świsnęły ponad naszemi 
głowami. Francuzkie posterunki pozostały 
i tym razem wiernymi zwyczajowi swemu 
nieszczędzenia amunicji; przez całą godzi 
nę trwała pukanina. Mówiono, że pod wie 
czór nadejdzie artylerja, którąśmy spotka 
li pod Champigny i odbędzie się rekogno 
skowanie. W oczekiwaniu tegoż położyli 
śmy się u stoku winnicy pomiędzy krza 
kami wina, tak, iż trudno było nas spo 
strzedz, i obserwowaliśmy Francuzów pot 
wodociągiem. Po chwili nadjechał jenera" 
Tresckow, przyboczny adjutant króla i zâ  
stał nas siedzących przy szosie. Ponieważ 
zaś oświadczył, że o rekognoskowaniu nie 
ma mowy, ruszyłem z moim Amerykani 
nem dalćj i szedłem wzdłuż cudoój doliny 
Marny rozciągającćj się od Champigny do 
Ormesson.

Głucha cisza panowała na całćj drodze 
otoczonćj bujnym lasem i obudowanój naj- 
piękniejszemi wiłami. A’tćm zapadł zmrok. 
Trzeba było szukać na noc kwatery. Było 
już późno w noc, kiedyśmy przybyli do 
jednćj z najpiękniejszych i na,bogatszych 
posiadłości, do zamku du Grand Val, po­
łożonego w pośrodku uroczego parku. Żoł­
nierz wirtemberski który nas prowadził, zape­
wnił nas, iż w zamku są jeszcze ludzie, że wi­
na jest tam poddostatkiem, lecz niema 
nic do jedzenia. Słowa jego sprawdziły się 
aż nadto. Służący, zarządzca domu, przy­

jął nas z nadzwyczaj słodką grzecznością, 
przeprowadził nas przez przepyszne sale 
i pokoje, skarżył się na spusztoszenia, jakie 
zrządziły wczoraj przechodzące tędy woj­
ska, nazywał mnie to „mon capitain" to 
znów „mon colonel" lecz przysięgał że w 
całym zamku i parku niema kawałka 
chleba tćm mnićj kawałka mięsa.

Pomimo tego nakryto do stołu. Amery­
kanin wyciągnął swoję szynkę, a jeden z 
żołnierzy wirtemberskich wybiegł przed 
zamek i po chwili przyniósł nam puszkę 
kawy, gdyż moje zapasy wyczerpnęły się 
już w Claye i tak poszło nam tutaj, jak 
się to teraz codzień naokoło Paryża wy­
darza: iż siedzi się na najdroższych fo­
telach adamaszkowych, spi się pod zasło­
ną kotar jedwabnych, suwa się po świe­
cących posadzkach, przechadza się po 
wspaniałych salonach, bibljotekacb, po- 
rojach bilardowych i buduarach, oddycha 
się upajającą wonią kwiatów po parkach, 
ecz kto ze sobą czegoś nie zabierze, 

może umrzeć z głodu wśród całego prze­
pychu sardanapalskiego i często, kiedyśmy 
podziwiając stali przed obrazami, sztuka 
terjami, bronzami i wyzłacaniami, przed 
obrazami olejnemi i freskami, mruczał 
nam żołądek i chętnie sprzedalibyśmy ca­
ły zamek wraz z jego zbytkiem za kawa- 
'ek suchego chleba. (D. n.)

Dostawa broni z Anglji odbywa się na 
wielkie rozmiary, szaspoty, amunicja, re­
wolwery, zamówiono 5 miljonów funtów pro­
chu, przytćm obuwie, pszenicę i owies. Za­
pasy we Francji są ogromne, świadczą o 
tćm wiadomości o prowjantach dla twierdz 
M e z i e r e S  i R o c r o y .  W tych dniach 
wysłano tam z Givet 20 wagonów prochu 

kul, a 9 wagonów z słoniną wysłano po­
przednio z Lille. W Givet jest 100 loko­
motyw, jedna opancerzona i jeden wagon 
pancerny z slrzelnicami,

Zbrojenie się  północnej Francji 
Do Gaz. koloń. piszą: „Rada jeneralna 
departamentu północnego uchwaliła 15 
mil. fr. na zakupno broni. W Lille wyra- 
oiają działa, a broń w Bełgji skupują. 
Sprawą tą  zajmuje się pewien p. Beriot 
z Lille, któremu się w ten sposób już 
dość znaczną ilość broni zebrać udało. 
Tak np. w Antwerpji zakupił 10,000 ka 
rabinów, przeznaczonych dla południowej 
Ameryki. Karabiny te w małych partjach 
przemyca się. Używają do tego chłopów, 
którym od przeniesienia karabina po 5 fr. 
płacą. Część karabinów, porzuconych przez 
francuzkich żołnierzy pod Sedanem (mó­
wią o 40,000) dostała się także przez 
Belgją do północnej F ran c ji; przedtem 
jednak w Belgji ją  naprawiono. W pó ł­
nocnej Francji czynią wszelkie przygoto­
wania do obrony. Wszędzie robią zasieki, 
a niektóre miasta jak  np. St. Etienne zna­
cznie wzmocniono."

W spółzawodnicy „W ieszatela".
W miasteczku Vezelise napadli francuzcy 
ochotnicy dom, w którym się 5 żandar­
mów pruskich znajdowało, zabrali wszy­
stkich w niewolę a dwóch z nich ranili. 
Mszcząc się za to Prusacy, obrócili w pe­
rzynę domy, z których napad wykonano 
Mera, część rady gminnej i 2 młodych 
zakładników odstawili do Nancy. Jeżeli 
w oznaczonym z góry terminie pomienio- 
ne miasteczko nie wyda winowajców, na­
tenczas urzędnicy gminni i zakładnicy zo­
staną rozstrzelani, a miasteczko oddane 
będzie na pastwę płomieni. Oto jest spra 
wiedliwość tych, którzy się dobijają pier 
wszrń.-lwa wśród najwięcej ucywilizowa 
nych narodów! Zaprawdę M u r a w i e w  
mógłby im pozazdrościć.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g h  11 października. Z powodu u 

pornego odmawiania podatków obsadzono 
wojskiem Rudnicę. Prokuratorji poleconotści,
pilnie czuwanie nad artykułami o rzeczy- 
pospolitej francuzkiej w dziennikach czy­
tywanych przez robotników.

Praga 10 października. Czesi oświad­
czają, że powrót ich do sejmu zależny 
jest od przyjęcia, jakiego dozna adres.— 
Artykuł wiedeńskiego Abendblattu uspra­
wiedliwia odroczenie sejmu t ćm, że roz­
wiązanie tegóż rozstroiłoby niektóre ży­
wioły w radzie państwa i zniszczyło na 
dzieję ujrzenia kiedykolwiek Czechów w 
tejże. Czeska lista kandydatów ukaże się 
15 października; z deklarantów sejmo­
wych postawiony jest na kandydata dla 
Pragi Palacki, dla Pilzna Rieger, dla 
Kolina Sladkowsky. Stronnictwo feudalne 
zamierza wstrzymać się od wyborów.

Biskup z Leitmeritz zamierzał ogłosić 
dogmat o nieomylności w swojej djecezji, 
zaniechał jednak powyższego zamiaru, na 
skutek narady z duchowieństwem, które 
radziło mu, aby nie drażnił ludności.

Berlin 10 października. Szwadron hu- 
sarów 16 pułku został w nocy z 7 na 8 
b. m. w Ables zdradziecko obskoczony. 
Miejsce to spalono za karę. Znaczniejsze 
francuzkie korpusy, które przyszły z oko­
lic Loiry, zostały rozbite d. 9 b. m. przez 
Prusaków i Bawarczyków pod Bourges.

Berlin 10 października. Urząd półno- 
cno-niemiecki dla spraw zagranicznych u- 
dzielił kilku gabinetom memorjał wyra­
żający przekonanie, że stolica Francji 
prędzej czy później musi upaść, gdy to na­
stąpi wtedy, jak  głód dokuczy Paryżowi, 
to wynikną z tego następstwa przestra­
szające. Dowództwo armji nie będzie w 
stanie po wzięciu Paryża zaspokoić głodu 
3 miljonów ludzi jedaego dnia — okolice 
Paryża nie będą w stanie dostarczyć ży­
wności dla armji i dla mieszkańców. — 
Skutki z tego będą tak ie , że krocie por 
mrą z głodu. Nam nie pozostaje nic in­
nego, jak walczyć dalej; jeżeli Francja 
chce doprowadzić obronę do ostateczno­
ści, niechże będzie przygotowaną na stra­
szne skutki.

Kolonja 11 października. Przechodziło 
tędy każdej nocy 8 do 10 pociągów z a- 
municją i bombami. Wszystko to poszło 
pod Paryż. Każdy pociąg liczył około 30 
wagonów. Atak na Paryż odłożono aż do 
przybycia tych olbrzymich zapasów. Bom­
bardowanie ma się rozpocząć równocze­
śnie na siedmiu punktach.

Baraki przeznaczone dla armji pod 
Metz już wysłano.

H am burgi 11 października. Memorjał 
izby handlowej do kanclerstwa związko­
wego spodziewa się wynagrodzenia nie 
tylko za okręta i towary zabrane przez

Francuzów, ale także za straty z powodu 
ustania handlu i rozbiera szeroko wa­
runki pokoju.

Monachjum 11 października. Związek 
pocztowy między Strassburgiem a Kehl 
przywrócony. Strassburg co do taryfy cło- 
wej uważany jest jako ziemia niemiecka.

Honachj'uin 10 października. Według 
wiarogodnych pogłosek, miała Bawarja 
oświadczyć gotowość do przystąpienia do 
związku północno niemieckiego, lecz tyl­
ko na podstawie osobnego zupełnie trak ­
tatu  między nią a związkiem, któryby o- 
znaczył ściśle wyjątkowe stanowisko Ba- 
warji wśród państw związkowych.

Tours 9 października. Z Rouen dono­
szą następujące streszczenie urzędowych 
wiadomości przysłanych tamże z Paryża 30 
września aż do 7 października: Journal of- 
fieiel ogłasza obwieszczenie Gambetty z d.
1 października, potwierdzające, że 194 ba­
talionów gwardji narodowćj świeżo zorga­
nizowanych, otrzymały 280,738 sztuk bro­
ni palnej. Journal officiel ogłasza w dal­
szym ciągu ustawę znoszącą oddział pra­
sowy, ustanawiającą natomiast biuro dla pu­
blicystyki, stojące pod nadzorem dyrekcji 
do spraw osobistych.

Urzędowo - wojskow’e spraw ozdanie z 30 
września wieczór, podaje bliższe szczegóły
0 potyczkach pod Villejuif, L’ Hay, Thiais
1 Choisy-le-Roi zgodnie z pierwszym tele­
gramem prefekta z Lille. W sprawozdaniu 
powyższem podane są siły nieprzyjaciel­
skie, które w tych potyczkach udział bra- 
ły, na 30,000 ludzi. Jenerał Vinoy, który 
po spełnieniu zadania cofnął się, okazał 
stanowczość i wytrwałość godną podziwie- 
nia. Nasze straty dotąd jeszcze ściśle nie 
oznaczone, były znaczne. Jenerał Guilhelm 
zginął. Nasze kartaczownice dokuczyły mo­
cno nieprzyjacielowi, który wielkie poniósł 
straty. Bitwa d. 30 pokazała żołnierzom 
naszym, co są warci, a dowódzcom ich, ile 
mogą rachować na wojsko.

T o u rs  9 paźdz. (Dalszy ciąg doniesień 
urzędowych.) Wiadomości, jakoby tajna 
policja cesarska umyślnie organizowała 
spiski, potwierdzają się. I tak za rządów 
Napoleona wszystkie spiski — z wyjątkiem 
spisku Orsiniego, Pianerego, ostatnich roz­
ruchów w Lavilette, na czele których stał 
P ietri; spisku Lagranża, Juljusza Ballota, 
Kwiryna Beaurego i Verniera — organizo­
wała tajna policja. Ballot poczynił ważne 
zeznania.

Według sprawozdania ministra wojny 
ogłoszonego w Journal officiel z dn. 2 bm. 
znajduje się w Paryżu 280,000 gwardji 
narodowej, 80,000 gw. ruchomej, 20,000 
celnych strzelców i 150,000 wojska linjo- 
wego.

Jenerał Trochu udzielił pochwałę kor­
pusowi 13 za męztwo okazane w bitwie 
dnia 30 września.

Prusacy pochowali francuzkiego jenerała 
Guilhelma z honorami wojennemi.

Rząd francuzki odwołuje się do opinji 
narodu, czy prawdą jest, że on pragnie 
zawarcia pokoju.

Journal officiel ogłasza dekret z dn. 30 
września, regulujący rekwizycję rzeczy nie­
zbędnych. Dziennik ten powiada, że ofi­
cerowie pruscy, którzy ostatniemi dniami 
dostali się do niewoli francuzkiej, dziwili 
się, że ich nie rozstrzelano. Prusacy wi­
docznie utrzymują wojsko swoje w tern 
przekonaniu, aby zapobiedz dezercjom.

Nieprzyjaciel cofnął się przed ogniem 
wykierowanym z wyżyn Montretout.

Wiktor Hugo wydał adres zagrzewający 
Paryżan do obrony.

Journal officiel zamieszcza sprawozdanie 
z kilku rekonesansów, odbytych temi dnia 
mi; ostatnie numera tego dziennika za­
wierają korespondencje rodziny cesarskiej 
Dziennik ten donosi o niepokoju Paryżan 
wynikającym z braku wszelkich wiadomo- 

napomina ich, ażeby nie wierzyli
alarmującym pogłoskom.

Sprawozdanie wojskowe donosi o reko 
nesansie uczynionym z fortu Nogent, przy 
którym wzięto 20 Prusaków do niewoli.

Journal officiel napomina Francuzów 
aby unikali wszelkich nieporozumień mię­
dzy sobą, gdyż nieprzyjaciel tylko na to 
liczy. Jeżeli Francja działać będzie w je ­
dnym duchu, napotka nieprzyjaciel taki 
opór, jakiego zapewne nigdy się nie spo 
dziewał.

Keratry w swem sprawozdaniu stawia 
wniosek, aby bezzwłocznie zająć się roz­
wiązaniem kwestji zniesienia prefektury 
policji. Rząd upoważnił Keratrego, aby 
się zajął wygotowaniem w tym względzie 
projektu.

Sprawozdanie wojskowe donosi o reko 
nesansie uczynionym ze skutkiem 5 bm 
wieczorem. Z fortu Mont-Valerien strzela 
no na nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel cofną:- 
się do Bougival, zkąd go wypędziły nasze 
pociski; z Charenton i z okolic Cretei 
nie można było wyprzeć nieprzyjaciela 
ponieważ się zabarykadował.

Proklamacja rządu donosi o siłach 
zbrojnych reorganizowanych w departa­
mentach. Siły te wynoszą obecnie 160,000 
ludzi. Tworzy się trzecia aiunja z wojska 
linjowego, z ochotników i gwardji rucho­
mej. Wojska te zaopatrzone są również 
w artylerję. Fabrykacja nabojów postępuje 
szybko — 4 do 5 miljonów nabojów ty­
godniowo.

Uczyniono wycieczkę d. 6 bm. z Saint- 
Denis na 500 metrów. Wczoraj ostrzeli­
wano park St.-Cloud i przyprawiono nie 
przyjaciela o znaczne straty.

Journal o ff ciel ogłasza dekret z dnia 7 
bm. rozwięzujący oddziały stugwardzistów 
(cent-gardes) i szwadron wyborowej żan- 
darmerji.

We fabryce produktów chemicznych na 
Rue de Javelle nastąpiła eksplozja, przy 
czem dużo ludzi zginęło.

Dekret rządu w Paryżu z 5 październ., 
ogłoszony w Tours, zawiadamia, że wy­
bory do konstytuanty odroczone są aż do 
czasu, w którym będzie można takowe 
przeprowadzić na całem terytorjum fran- 
cuzkiem.

O godzinie 6 wieczór stała w Paryżu 
renta na 52, włoska renta na 50,50.

B ru k se la  10 paźdz. Indep. belge do­
nosi z Arlou, że jenerał Bourbaki prze­
jechał do Liege; dziennik ten potwierdza 
istnienie emisarjusza tajnego, który wy­
dobył Bourbakiego z Metz. Bourbaki udaje 
się do Tours, w celu ofiarowania swoich 
usług rzeczypospolitej.

z Tours, przyszło między Gambettą, Glais- 
Bizoinem i Cremieuxem do żwawej dysku­
sji nad wyborami i administracją wojenną. 
Glais - Bizoin i Cremieux są stanowczo 
przeciw odroczeniu wyborów, dali oni do 
zrozumienia, że starać się będą, aby utrzy­
mać termin wyborów na 16 bm.

F lo re n c ja  9 paźdz. Król odezwał się 
przyjmując komisję plebiscytową, że oj­
czyzna jest nareszcie zrekonstytuowaną. 
Wyraził przy tern radość w skutek jedno­
myślności plebiscytu i powiedział: Nie­
mało mamy do zawdzięczenia szczęściu, 
ale więcej daleko zawdzięczamy szczere­
mu usposobieniu i wymianie szczerych 
przyrzeczeń. Oto potęgi, które stworzyły 
państwo włoskie.

Obecnie są Włosi panami położenia, a 
są niemi od chwili, w której jednoczą się 
w stolicy, będącej niegdyś stolicą świata.

Włosi potrafią zapewne, pomni na da­
wną sławę, odbudować państwo również 
wielkie i sławne, a siedzibę władzy du­
chownej otoczą szacunkiem, który jej się 
należy za to, że insygnia miłości i przy­
jaźni zatknęła tam, gdzie nawet pogań­
skie znaki nie doszły.

Król powiedział następnie, że jako król 
katolik ma postanowienie silne, ogła­

szając jedność państwa włoskiego, nie- 
naruszyć w niczem niezależności kościoła 
i głowy tegoż i z tern to postanowieniem 
przyjmuję rezultat plebiscytu w Rzymie, 
aby go oddać Włochom.

F lo re n c ja  9 paźdz. Gazzetta u f f  dale o- 
głasza dekret, na mocy którego Rzym i 
prowincje rzymskie stają się integralnemi 
częściami królestwa włoskiego.

Papież zatrzyma godność, nienaruszal 
ność i wszelkie osobiste prerogatywy zwierz­
chnika.

Ustanowione zostaną warunki prawne, 
gwarantujące niezależność papieża i swo­
bodne wykonywanie władzy duchownej.

Lamarmora został namiestnikiem w Rzy­
mie i w rzymskich prowincjach.

Dekret ogłasza również statut konsty 
tucyjny królestwa w Rzymie i amnestję za 
niektóre przestępstwa i zbrodnie.

F lo re n c ja  10 paźdz. Zapewniają, że kil- 
£u deputowanych stronnictwa opozycyj­
nego oświadczyło gotowość zbliżenia się 
do ministerjum pod warunkiem, że przed 
sięweźmie ono reformy administracyjne na 
korzyść decentralizacji.

Dzienniki zapewniają, że Garibaldi wy 
stosował pismo do swych przyjaciół w 
Nizzie, wzywające ich, aby zaniechali 
wszelkiej agitacji, mogącej szkodzić Francji.

Oczekują tu  przybycia p. Thiersa we 
środę.

F lo re n c ja  11 paźdz. Do Verony przy­
był z Mantui pociąg wojskowy, 43,000 
gromadzą się w obozie na ćwiczenia; kró' 
przybędzie na 10 dni.

Londyn 11 październ. Depesza Times 
z Wersalu donosi: J e n .  B u r n s i d e  p o ­
w r ó c i ł  8-go do  P a r y ż a ,  Wittgenstein 
przybył przedwczoraj ztamtąd z depesza 
mi do Tours.

Londyn 10 paźdz. Times powiada: Po 
byt Thiersa w Wiedniu osiągnie zapewne 
pożądane skutk i; hr. Beust używa wszel­
kich środków, ahy skłonić do zawarcia 
pokoju.

Petersburg 10 paźdz. Rossyjska ajen 
cja telegraficzna donosi z Kiaying, że luc 
zburzył tamże kościół katolicki i chcia 
kilka domów podpalić, został jednak przez 
władze wstrzymany. Z Tieutsing z 12go 
września donoszą, że panuje tam zupełny 
spokój.

Przsgląil polityczny.
Praga 11 października.

(Z braku miejsca, dajemy tylko wyjątek).
.... Agitacja wyborcza rozpoczęła się już> 

Czesi wzięli się do nićj gorąco nie tyle już 
(ila rezultatów, które w położeniu rzeczy 
uic nie zmienią, ile dla utrzymania czucia 
z wyborcami wobec zorganizowanćj propa 
gandy Niefhców....

Najnowszym nabytkiem ery ugodowćj 
jest mianowanie wiernokonstytucyjuego Zŷ  
gmunta Thuna dotychczasowego prezesa 
wydziału krajowego (w Pradze) namiestni­
kiem Morawy. Rząd wiedeński widocznie 
Szlązk i Morawę dla Prusaków przyspasa- 
bia. Głosy za zbliżeniem się do Rossji, któ­
re się tu świeżo podniosły, należy tak jak 
i dawniejsze oceniać tylko jako "chwilowy, 
rozpaczliwy, demonstracyjny zwrot. Zanadto 
Czechom idzie o wolność, jakżeby nie wie­
dzieli, że sojusz z Moskwą, to znaczy od­
danie się na łaskę i niełaskę despotyzmu 
i ciemnoty. Lecz nie można dziwić się te­
mu wobec ucisku przez Niemców, a Opu­
szczeniu ze strony Polaków, jakiego Czesi 
ciągle doznają.....

z dotychczasowych rozporządzeń rządu w 
Tours.

Opór prowincji wzrasta z dniem każdym 
a nie rzadkie już są zdarzenia, gdzie lud­
ność bez pomory wojska broni się od na­
padu nieprzyjaciela. W St. Quentin znany 
publicysta Anatol de la Forge stanął jako 
nowy prefekt na czele ludności i odparł 
atak pruski, odniósłszy przytćm lekką ra ­
nę. Przykłady takie są zachęcające. Z dru­
giej strony z ogłoszenia raportu rządowe­
go dowiadujemy się, że dwie armje, z któ­
rych każda ma około 80,000 ludzi, już ist­
nieją i że tworzy się trzecia daleko silniej­
sza. Fabrykacja broni i ładunków nie usta­
je a i dostawy z zagranicy są teraz coraz 
częstsze. W prowincjach niezajętych przez 
nieprzyjaciela znaleziono 36 baterji gwin­
towanych dział polowych 12to, 6cio i 4ro 
:.untowych, które się bardzo przydały nowo 
iormującym się armjom. O przeznaczeniu 
Garibaldego dotąd nic nie słychać, zape­
wniają jednak, że zdolny ten partyzant o- 
trzyma bardzo ważną misją.

Z Prus wysyłają jeszcze ciągle ogromne 
transportu kul wydrążonych i amunicji pod 
Paryż, jakotćż cały obóz barakowy dla woj­
ska pod Metz, którego stan zdrowia nie 
jest wcale pocieszający. To urządzauie się 
po zimowemu pod*Metz dowodzi znowu, że 

rusąey nie wierzą w prędkie poddanie się 
tćj twierdzy i ogłodzenie wojsk Bazain’a.

W ogóle fanfaronady pruskie nie znajdu- 
ą już tyle wiary jak z początku, rozmaite 

kaczki puszczone w ostatnich czasach zdys­
kredytowały nawet urzędowe telegramy do 
tego stopnia, że nawet Times im nie w ie­
rzy. Postawa brukselskićj Independance 
belge do wściekłości doprowadza urzędowy 
Nordd. allg. Z tg., którą codzień przynaj- 
mnićj dwa artykuły stosuje przeciw temu 
dziennikowi i to wcale niedelikatne.

Zarozumiałość pruska nie znosi odmien­
nego zdania nawet u postronnych narodów, 
a pilne poszukiwanie prawdy, nazywa za­
raz fałszowaniem wiadomości na korzyść 
Francuzów. Cóżby to było gdyby Prusa­
kom zaczęło się na dobre niepowodzić?

Odmówienie uwolnienia Jakobi’ego przez 
kanclerza, wywołało w kołach liberalnych 
wielkie oburzenie, ale burza wybuchnie do­
piero na przyszłym sejmie.

Państwo papiezkie już urzędownia do 
Włoch zostało wcielone z przyznaniem pa­
pieżowi praw i przywilejów panującego.

W Wiedniui w Peszcie nie przestają obie­
gać wieści o zmianie ministra spraw zagra­
nicznych — w razie skłonienia się hr. An- 
drassy’ego do objęcia tćj posady ma już być 
przeznaczoną dla hr. Beusta ambasada w 
Londynie. Kanclerstwo hr. Andrassy’ego o- 
znaczałoby według Pst. Lid. sojusz Austrji 
z Prusami, przeciw Rossji, sojusz, za któ­
rym w razie ostatecznego trjumfu Prus 
istotnie ze stanowiska Austrji wiele prze­
mawia. Musiałoby to być jednak inauguro­
waniem zupełnie nowych widoków w poli­
tyce zagranicznćj, połączonćm z zrzeczeniem 
się reszty niemieckich krajów i niemieckich 
mrzonek.

O stanie rzeczy w Czechach pospieszamy 
tu zapisać zdanie Pressp: „agitacją dla wy­
borów bezpośrednich zajmują się gorąco o- 
bie strony; nie można przytćm przeczyć, 
że Czesi posiadają wybornie zorganizowa­
ny i już przez lata doświadczony agitacyj­
ny apara t... gdy Niemcy dopiero muszą o- 
glądać się za podstawą dla swojćj agitacji 
pomiędzy ludnością." Oto wiedeńskie, na­
der cenne świadectwo i odpowiedź na wszel­
kie wątpliwości i lekceważenie Czechów, 
jakie u nas słyszeć się dają.

Pocztą aerostatyczną nadeszłe z Paryż 
wiadomości konstatują dobre usposobienie 
ludności jako tćż coraz większe obeznanie 
się ze służbą wojskową gwardji narodowćj.
0  rekonesansie wykonanym na dniu 30 
września ku Villejuif przynoszą te wiado­
mości niektóre szczegóły świadczące o wa­
leczności z jaką tym razem wojsko paryz- 
kie walczyło z Prusakami, o czćm zresztą
1 pruskie raporta lównie pochlebnie wspo- 
minaają.

Proklamacja Gambetty do ludu francuz­
kiego wzywa do ogólnego i silnego oporu

Bruksela 10 paźdz Według doniesień*i wieje z nićj zupełnie ju ż  inny duch j a k

Ostatnie telegram y.
Wiedeń 12 paźdz. Times donosi, że na 

zapytanie Lyonsa (posła ang.) Bismark 
odrzekł, że pokój może zawrzeć gdzie­
kolwiek, ale rozejm tylko w Paryżu.

Berlin 12 paźdz. Biuro Wolfa rozpuś­
ciło telegram o pobiciu armjidoarskićj pod 
Orleans przez jen. Tann i wzięciu 1000 
jeńców.

Berlin 12 paźdz. Staałsanzeiger pisze: 
Rozważywszy pilnie położenie wójsk nie­
mieckich pod Paryżem i widoki szturmu 
przychodzi się do wniosku, że wojna musi 
się skończyć w Paryżu i tam musi być 
pokój podyktowanym. Przygotowania do 
szturmu pochłaniają wiele czasu. Zadanie 
naczelnej komendy niemieckiej, żeby wziąść 
Paryż z ile możności najmniejszą stratą 
czasu i ludzi jest niesłychanie trudnem, 
mimo to należy się spodziewać usunięcia 
trudności. (Czyżby to miał być pierwszy 
głos przygotowujący do wiadomości, że 
Paryża wziąść nie można! Red.)

Berlin 12 paźdz. Główna komenda a r­
mji nakazała 14 korpusowi posuwać się 
na południe forsownemi marszami i przy­
dała mu 4 pułki kawalerji. Rozkaz ten 
spowodowany został lem, że nowo ufor­
mowana armja liońska szybko naprzód 
się posuwa i już punkta komunikacyjne 
przy głównych gościńcach zajmuje.

Bruksela 11 paźdz. Ind. b. donosi: 
Prusacy ponowili szturm na St. Quentin. 
Stowarzyszenie katolickie w Mecheln u- 
chwaliło protest przeciw zajęciu Rzymu.

Kopenhaga 12 paźdz. Berlińskie Ti- 
tende zamieszczają telegram z Londynu: 
Burbaki referował do Metz, że cesarzowa 
Eugenja jako rejentka odrzuciła zawarcie 
pokoju na warunkach ustępstw terytorjal- 
nych i zniesienia fortec.
U T ours 12 paźdz. Prusacy zaatakowali 
Artenay przeważnemi siłami 10-go paźdz. 
Walka trwała od rana do 2 \ .  Francuzi 
cofnęli się w las. Jeu. Reyan nadciągnął 
z posiłkami. Cherisy i kilka wsi około 
Dreux Prusacy podpalili. |

Dover 12 paźdz. Francuzka flota zło­
żona z 12 pancernych okrętów przepły­
nęła wczoraj w kierunku wschodnim.

Londyn 11 października. Times donosi 
że Włochy zamierzają wezwać katolickie 
państwa do przyczyniania się do listy cy- 
wilnćj papieża.

Florencja 12 paźd. Dekret królewski 
amnestionuje zbiegów od rekrutacji.

Florencja 12 paźdz. Dzień wyjazdu króla 
do Rzymu zostanie postanowiony dopiero 
po zwołaniu parlamentu. Rokowania z mo­
carstwami względem gwarancji dla niepod­
ległości papieża już się toczą.

Rzym 12 paźdz. Lamarmora przybył — 
wydał proklamacją: rezultat plebiscytu jest 
ukoronowaniem narodwćj budowy. Wolą 
rządu je s t , zachowanie nieograniczonej wol­
ności papieża w wykonywaniu praw naczelni- 
kagkośeiola katolickiego.

Petersburg 12 paźd. Doniesienia Indep. 
o spiesznćm powołaniu wszystkich urlop- 
ników w Rossji są bezzasadne. (Któż to za­
ręcza? tego bióro koresp. nie dodaje Red.) 
(Jałe dziennikarstwo jest pokojowo uspo­
sobione. (fałsz. Red.)

Kursa. — Wi e d e ń  12 paźdz. 2 g. m. —. 
? % zjednoczony dług państwa 56 65. -  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 66.20.— Lon­
dyn 124.30. Srebro 122. — .— Dukat 5 955/ ,0 
Akcje kred. 253.50.— Lombardy 172.80.— 
Lssy z 1860 r. 9190 — Losy z 1864 r.
112.50.— Akcje franko-austr. 99.50. Na­
poleony 9.92 - .  Akcje kolei Karola Ludwika
236.50. — . Akcje kolei Lwow.- Gzeniiow 
195 50 .— Akcje kolei północn.-wschodnićj 
157 50.— Akcje Banku 708.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 91.— . — 
Akcje banku jen. 73 50.— Renta w srebrzą 
66 30. — Galie, oblig. indemn. 72.—. — 
Bank obrotu 185.— .— Akcje anglo-banku 
217 2 5 .— Kolej rządowa 380.—. — Kolej 
siedmiogrodzka 167.—. —

Usposobienie g iełdy: mdłe,

Eedsktcr odpowiedzialny:
J$#v JLudwiH W w n p to w icz ,



K R A J  z c z w a r tk u  1 3  p a ź d z ie r n ik a  1 8 7 0 .

Szczególniej ważne dla dam.
W y s p r * e d a ż  z a p a s u  

n ajn ow szych  d a m sk ich  
p łaszczyk ów , k a fta n i­

ków , a k sa m itn y ch  i j e d ­
w ab n ych  paletotÓW pana  
F erd y n a d a  Ł O S C fiflE lt  
z P r a g 1!, od b yw ać s ię  b ę ­
d z ie  d la  o szc zęd zen ia  

k osztów  tran sp ortu  po 
n a d zw y cza jn ie  n isk ic h  
c e n a c h  fab ryczn ych  do 
12 P a ź d z ie r n ik a  w  R yn ­
k u  vis-a vis G tłównej straży  
(Hauptwache) ob ok  K sięgarn i 
p. F r ied le in , 9™(9-3)

Mieszkami©
pięknie i w ygodnie urządzone, sk ładające  
s ię  z 9 pokojow, kuchni i izb dla służby, 
wraz ze stajnią, w ozow nią i p iw nicą je s t  
do w ynajęcia. B liższa w iadom ość codziennie  
od god. 9 do 12  rano na W esołój nr. 51.

977(4-4}

(N a d e s ła n e .)
N ie k tó r e  ostatnie fakta skute­

czności M etody i Ceru m enu
gdzie żadne na św iecie środki nie po­

m agały przeciw 9 8 0 0  3)

g ł u c h o c i e *
1) Żonie mojój szum nadzwyczajny ustał, który 

jój pierwćj ciągle towarzyszył. —- Pioszę o dalsze 
rady co do słuchu, etc. etc.

Bukareszt d. 17 sierpnia 1870 J  O vessn .
2) Od czasu okazania się osadu żółtego, uważam 

zuaCzny postęp w uchu przedtśm słabśm, suchśm 
i pustem, i o ile zaobserwowałem, to słuch lepszy. 
(Chłopczyk 7-letni po miesięeznój tylko kuracji) 
Nowy Sącz, d. 15 września l87o. F lo r . N ow ak

3 ) Słyszę teraz tak dobrze, jak nigdy przedtóm, 
za co panu jestem niewymownie obowiązany. (Lat 
48  cierpienie natury kongestyjuój wzmagało się 
szczególniśj od 1851 r. — Klaffer (wyż. austr.) d 
14 września 1870. F e rd . S c llin id .

1 słoik UERUMENU z broszurką 5 złr. -  Za 
zaliczkę nic nie posyła. — Biednym, którzy się tern 
rzeczywiście wykażą, bezpłatnie. —

Adres: Dr, A. F i ja łk o w s k i  w  T a rn o w ie .

P oszukuje s ię  w zorow ćj
g o s p o d y n i

do sam od zielnego  prow adzenia gospodar­
stw a dom ow ego na wsi. Z g łosić  się  można  
listow nie lub osob iście do Zarządu Sułowa  
pod W ieliczką albo do sam ego w łaściciela  
w W ieliczcze zam ieszkałego . 1012(1-

MŁODZIENIEC któryby chlubnie ukończył wyższą, łub wreszcie 
niższą r e a ln ą  szkołę, a  życzył się poświęcić 
zawodowi księgarskiem u, znajdzie pomieszcze­
nie n  W . J a w o r s k i e g o  w Krakowie. 1014(1-3)

W Y ST A W A  ARTYSTYCZNA
w iern y ch

Agronom
ukończony ze szk o ły  A lteuburgskiśj we 
W ęgrzech, obznajm iouy we w szystkich g a ­
łęz iach  gospodarstw a; m ający k ilkuletn ią  
praktykę, jakotćż i ch lubne św iadectw a, 
poszukuie na tćj drodze posady jako rząd­
ca dóbr. Ł askaw e zapytania przyjmuje R. 
F. K. poste restante Kraków. 1013(1-3)

Emser Pastillen
ze soli źródła króla W ilhelm a przygotowane zale­
cane przez lekarzy na  dolegliwości żołądkowe ja k  
katary , zafłegmienia, niesmak, odbijanie i słabe 
traw ienie. Cena pudełka p lo m b o w a n e g o  60 ct. 
Prawdziwy dostać można tylko w aptece pod 
„GW IA ZD Ą" u  p. JÓ Z E FA  TRAUCZYNSKIEGO 
przy ulicy F lorjańskiej. 464[4-P]

l a f r  S k r a d z i o n o
następujące

Galicyjskie Listy Z astaw ne
Ser ja III. Nr. 16 ,269  na 1000  złr.

„ IV. „ 6 ,457  —  50 0  „
„ IV. „ 5 ,902  —  50 0  „
„ IV . „ 5 ,0 9 8  —  50 0  „

V. „ 2 2 ,8 1 8  -  100  „

i Obligacje Indemnizacyjne
ZACHODNIEJ GALICJI.

Nr. 1 6 ,772  na 100 złr.
,  5 ,612  na 1 0 0  złr.

O strzega się, aby tychże n iekupow au o, 
albow iem  poczyniono kroki celem  am orty­
z a c j i—  K toby w yśled z ił, gdzie są te pa­
piery, .'trzym a przyzw oitą nagrodę w d o ­
mu pod 1. 446  przy u licy  MikoIujsUiśj, 
pierw sze drwi od bramy. 1010(2-3)

Już niepotrzeba frotera!
Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnóm powodzeniem rozpowsze­

chniona ANGIELSKA KAUCZUKOWA PASTA POŁYSKUJĄCA do najpyszniejszego, najłatwiej­
szego i najtańszego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twardej lub miękkiój) nie 
porzebuje już zadnój przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się — Każde dziecko może tę czyn­
no ść załatwić. — Jedno pudełko (wystarczające na t pokój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1.30 ct, 

AQUA AROMATIC A, pachniąca włoska woda do plam, do natychmiastowego wywa­
biania wszelkich plam z każdej materji, nie szkodzi kolorowi, a dla swój przyjemnej woni można 
jej używać za perfumy. — Oryginalny flakon 80 cent — łARYZKA POLITURA na MEBLE <?0 
najpiękniejszogo politurowania samemu starych i takich mebli, na któiych olejna chropowatość wy­
szła (najnowszy wynalazek) — Flakon z przepisem użycia 86  ct. Robota jest łatwa, skutek zdu­
miewający. -  ROSSYJSKA PASTA na SKÓRY, do zachowania i nieprzemakalności obuwia. -  
Puszka wystarcza na 1 rok. — Cena 1 złr. 20 ct. —- Opakowanie jak najtańsze. Za gotówkę lub 
pobraniem.

Główny skład w K ra k o w ie  u p. J a k ó b a  G o ld w a s s e ra  na Stradomiu w domu Deichesa.

   n a  sz k le  nmo-s)
w sali Hotelu Saskiego (wchód od ulicy ś. Jana.)

Wystawa obejmuje najlepsze i najpiękniejsze utwory ostatniego ezasm Ustawiona systema­
tycznie w aparatach obracających się — oświetlonych gazem, przedstawia najsłynniejsze rzeźby 
i obrazy morskie — 200  obrazów z ostatniej wystawy paryzkiój i 1000 widoków najpiękniej­
szych okolic na ziemi: w E a r o p i t  : z Francji, Anglji, Hiszpanji, W ioch, Pireneów, Szwaj- 
carji saskiśj, Tyrolu, Salzburgu, Rossji, Szwecji, Turcji i Grecji; w A z ji:  z Chin, Japonji, 

Siam i Palestyny; w A fry ce : z Egiptu, Nubji, Syrji i w A m eryce .
Następnie księżyc w swych odmianach, odznaczony medalem towarzystwa astronomicznego

w Londynie.
Każdy obraz jest wiernem odbiciem natury — jaką tylko fotografia 

na terażniejszśj wysokości przedstawić może.
O twarte codziennie od 10  rano do 10 wieczór.

W s tę p  5 0  c e n t.

KELLER & ALT w WIEDNIU,

E leganck ie

Futro miastowa

złr. 45.

Prawdziwie siedmiogrodzkic-

Futro podróżne
okładane szo pami

z łr . 4 0 .

Wyborowe

Suknie Męzkie
po zadziwiająco niskich

ce im cli

Kellera £  Alta
Wiedener Hauptstrasse, 11
vis-h-vis domu Freihause, 

Ecke der Paniglgasse. 
C e n n ik i fran co  

Suknie n ieodpow iednie  
przyjm ują się.

D obrze w atowany

Paletot zimowy

złr. 18.
w

Elegancki

Paletot zimowy
w najlepszym gatunku.

z łr . 3 0 .

w

P oręczam y za rzetelną  i dobrą usłu gę. —  N ieodpow iednie sukniej 
przyjm ujem y bez pretensji. —  Z w ysokiem  pow ażaniem

i i e l l e r  A lb
994(2.?, m ajster kraw iecki i w łaściciel m edalu.

W iedener H auptstrasse Nr. 11

Z z a ręczen iem  

p r a w d z iw o śc i. I
Z a le c a ją c e

przypomnienie I Z zaręczeniem  
prawdziwości.

I Dra Beringuiera O L E JE K  Z KORZENI ZIOŁO­
W YCH, wolnym jes t od wszelkich szkodliwych doda­
tków, złożony z najodpowiedniejszych mięszanin ro ­
ślinnych i olejnych pierwiastków, obfito nasycony kwa-

Dra BERINGUIERA
c. k. uprz.

f l iu io h  7  l / n r 7 e n i  7 i n ł n w u r h  sorod’eiQ> któreg'° nadzwyczajny wpływ no w sze 'b ad a- U IC juK  L n u l  t l i l i !  4.IU1UWjUli m a j a3no postawiły, stawia się pomiędzy najlepsze
tego rodzaju wyroby i każdej dystygwowanej gotowa-
lni służyć może za ozdobę.

Balsamiczne MYDŁO O L IW N E , swemi nietylko 
czyszc/.ącemi, lecz także na rozmiękczenie i świeżość 
oddziatywającemi w łasnościam i, odpowiada wymaga­
niom wszelkim, jak ich  żądać należy od dobrego m ydła 
toaletow ego, może przeto jako  łagodny, a  zarazem  
skuteczny codzienny środek do mycia, naw et dla n a j­
delikatniejszej i najdotkliwszej skóry u dam i dzieci 

gbyć użytym.

w oryginalnych flaszkach po 1 złr.

BA LSA M IC ZN E  

MYDŁO O LIW NE
w oryginalnych  paczkach  

po 35 cnt.

Dra Suin de Boutemard
Pasta do Zębów,
W '/4 i paczkach po 70 i 35 cent.

Dra Suin arom atyczna PA STA  DO ZĘB Ó W  lub 
mydło do zębów, uznane ogólnie z szczególnym upo­
dobaniem jako uniwersalny i niezawodny środek do 
u trzym ania i upiększenia zębów i dziąseł, czyści da ­
leko przyjemniej i prędzej aniżeli rozm aite proszki 
do zębów, a  zarazem  udziela całej jam ie ustnój na- 

|d e r  przyjemnej świeżości

Dr. Schierl w W iedniu.

t  kaucją 10,500 z łr  publiczna

wojskowa

prawdziwe 
tylko tu

Nowo w yn a lez ion y  k ru szec  szlstciietny

z l o t u  mu. prawdziwe 
tylko tu

gw arantuje się, iż klejnoty te  nawet po długoletniem używaniu nie doznają zmia- ,m „y, od szczerozłotych nie dadzą się odróżnić, jakoteż iż sprzedaje się po następu­
jących bardzo tanich  cenach, by każdem u nabycie tychże ułatwić.

Klejnoty dla dam : j Klejnoty dla mężczyzn:
1 j r T ' L ’r f *  “  '•  ' * •  odV ’w! S f . i r :
1 para' kólcżyków' 80 ct., z łr. 1, 1.50, ?, 2.50,i daljonem złr. 3.50, s, 3.50 4 4.50, 5.50, 6.

3 3 50 4 4 .5 0 . ’ długi łańcuch na szyję, m eodrózmający się
1 garnitur, brosza wraz z kulczykami, w odpo- wcale od szczero złotego z łr  1.80, 2.8' , 3.50,

wiednim guście, z łr . 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,1 4, 4.5", 5, 5.: (), 6, 7. ,
4 4 .50  5.30 6, 6.50, 7, 7 .5 0 , 8, 8.50, 9. i przednia szpulka do szalów lub kraw atek,

1 prześliczna kolia na  szyję dla dam z krsy-j cent. 50, 80, złr. 1.50; 3
żykiem 80 cent. lepsze 1 z łr., p rzedniejszej najprzedniejszy m edaljom k do męzkich łan- 
z łr  1.5“ , najprzedniejsze z łr. 2, 2.50. cuszkow od zegarka z łr  1.5 , : , 2.-j ,

1 ciężka branzoletka złr. 1.30, 2, 2.50, 3, 3.50, l przedni sygnet męzki z kamieniem lub bez 
4 4 50 5 5 50 6 7 tegoż, ct. 50, 80, z łr . 1, 1 .2 0 ,1 .5 0 ,2 ,2 .5 0 ,3 .

1 wspaniały m edaliónik damski cent. 50, 80,11 buncik dewizek zegarkowych 40 ct.
Tłr 1 1 20, 1 50, 2, 2 50, 3. 1 p a ra  najdogodniejszych guzików do mankie-

- a r t
2-80’ 3' 3-5 - I 1.50, 1.80, 2, 2.50, 3.

K le in o tv  b r y la n to w e ,  wykonane podobnie prawdziwym, tak , iż nawet znawca z trudno­
ścią odróżnić je  zdoła K lejnoty te  z prawdziwego sreb ra  chińskiego, lub z prawdziwego
złota talm i wyrabiane, koniecznie z prawdziwego kryształu  gornego, szlifowane proszkiem
dyamentowym, nie tracą  nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w p ra ­
wdziwe srebro.
1 broszka z łr  1.8<\ 2, bardzo przednia złr. 1 sztuka szpilki krawatowej z łr. >, >.50, 2.

2 50  3 3.50, 4, 4.50. i sztuka pierścienia brylantowego, bardzo prze
l p a ra  kulczyków złr. 1,30, 2 , bardzo przednie

złr. 2 .50, 3, 3.5", 4, 4.50.
1 para  guzików do gorsu złr. l.U ', 1.5 , 2.
1 p a ra  guzików m ankietowych złr. !.80, ̂ 2.80.

Klejnoty Jonquille, orjen , -
m isternie rzeźbione, czarne, z bardzo przyjemnym zapachem, fasonu orjentaluego, bardzo

eleganckie:

Od lat 5 ciu istniejąca za

cywilna i
A g e n c g m  M Ś r m  S c h i e r l 9

w  W  i ed n i d , iM aglcrgassc N r. 22
jest pierwszym i jedynym zakładem w Wiedniu , pośredniczącym  

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznycń luD
innych publicznych; ,

c) układanie i wnoszenie prozb do monarchy, zazalen etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(ms-b0)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów; _ , ,
g) jako c. k. agent wojskowy tem samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej; ...........................
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objasnien i zajmuje się wszel-

hiemi komisami w Wiedniu. . . . .  , u
Jako były urzędnik konceptowy c. k. mimsterjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dobr skarbowych, po-
datkowych^zazalcn_ ® tc .^  ychiprl któr§j organizacja stała się koniecznością i
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia. . . . .

Wprowadzenie w życie w ięks/.ych  p rz e d s ię b io rs tw  A u s tr ji. 
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie­

lostronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
8 Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka
Na listy bez marki zwrotnój, odpowiedz mefrankowana.

Ora lićrlngulera
R O Ś L IN N Y  ŚR O D EK

do farbowania włosów,
kompletny w pudelku ze szczoteczkami 

naczyniem 5 scłr. w. a. _

R O ŚLIN N A

Pomada tw arda,
sztu k a  po 50  cent.

Pr. Schierl w W iednio.

dni z łr. 1, 1.50, 2, 2.5», 3. 
l sztuka branzolety wysadzonej brylantam i, 

z łr. 2.30, 3.5", 5.50.

alne, wiecznie pachnące,7 C   -„1
l  broszka z łr . 1, 1.2", 1.50, t,8«, 2.
I p a ra  kulczyków cnt. 80, z łr. 1, 1 5", 2.
1 sz tuka branzolety cnt. 20, 45, 85, złr. u 
1 sztuka kolji, raz  około szyi cnt. 6 •, 80.

1 sztuka kolji dwa razy około szyi z łr . t 
cent. 2 ’, 1.40.

1 sztuka kolij dwa razy około szyi z przedme- 
mi m onetami tureckiem i z łr. 2.50, 3.

Kto a r ty ta ły  prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

i ¥ .  ł w t u t t a u s
Erster F ariser Bazar fur O esterreich in W ien

K arntuerstrasse 51, P a ła is  Todesco.
Zlecenia listowne pisane być mogą w każdym  języku. Posyłki uskuteczniają się za 

pobraniem pocztowem lub też  po nadesłaniu gotówki. Illustrow ane cenniki rozsyłają się na 
żądanie bezpłatnie. 906C6-24)

Motto: Największe szczęście w świecie, jest: z d ro w ie .

LESSINGTDNA 1 BOLDT. PIGUŁKI AMEKYKANSK1E. 
Cena 4 złr. 59 et

P R u łk i  to mają tę w łasność ,  iż czyszczą krew w locie i w zim ie są nader  
skuteczne p r / i d w  ostrości krwi, zepsutym sakom, bólu głow y, m igren ie ,  za- 

flegmieniu i zatkaniem żołądka i t. p. slab ściom.
_ _ _ ^ ^ ^ ^ ^ ==_ _ = = = _=_ ======== 905(4-8)

S p o só b  u ż y c ia  z n a jd u je  s ię  p rz y  k a ż d ć m  le k a r s tw ie .

i  W  i T H I I B W l t J .  i
Cena 80 cent

1DJUUJL. o.-  ̂ j d o ;  -------

Genewie. I WATA
na reumatyzm.

.-Aó

l i  11

iądająl płacą

a  p

sir. wal. a

gpggT G Ł Ó W SY  SK Ł A D  na G alicję: A pteka STOCKM ARA w K rakow ie. 

Z p rzesy łk ą  pocztow ą o 10 cent więcój.

Dra Beringuiera ŚRODEK DO FARBOWANIA 
WŁOSÓW, uznanym został przez wszystkich w sztu­
ce biegłych i wszystkich odbiorców jako zupełnie od­
powiadający celowi i zupełnie nieszkodliwy, aby wło­
sy na głowie i brodzie, jako też brwi we wszystkich 
dowolnych odcieniach farbować, nie plamiąc skóry i 
nie pozostawiając zapachu. Użycie jest łatwe, a barwy 
osiągnięte tym pigmentem, są najnaturalniejsze.

Ta POMADA TWARDA wyrabiana pod powagą 
król. profesora chemii Dra Lindes w Berlinie z czy­
sto roślinnych ingredyencyj, oddziaływa bardzo sku­
tecznie na porost włosów, utrzymując takowe mięk- 
kiemi i zachowując przed wysychaniem, przytem na­
daje włosom pięknego połysku i elastyczności, a ró ­
wnocześnie doskonałą jest do utrzymania przedziałek.

W  c. k  SPIRYTUSIE KORONNYM Dra L. Be 
ringuiera, połączonym jest w ten sposób najdelika­
tniejszy lotny eter z najwięcej pachnącemi, ożywia- 
jącemi częściami najwyborniejszych i najkosztowniej­
szych ingredyencyj świata roślinnego, że służy nietyl - 
ko jako pyszny płyn do zapachu i obmywania, ale 
także znany jest jako doskonały środek do ożeźwie- 
nia zmysłów i wzmocnienia nerwów.

CUKIERKI ZIOŁOWE Dra Kocha, kr. pruskiego 
fizyka obwodowego, ulubione bez przerwy, posiadając 
obfitą ilość części składowych najdoskonalszych soków 
roślinnych i ziołowych przeciw kaszlowi, chrypce, o- 
strości w gardle, zaflegmieniu, działają w każdym ra ­
zie łagodząco, uspakajająco i dziwnie błogo.

Szczęśliwym rezultatem postępowego, naukowego i 
starannego badania są uprzywil środki DLA PORO­
STU WŁOSÓW Dra Hartunga, których przeznacze­
niem jest w skutkach wzajemnie się wspierać, albo­
wiem „Olejek z kory chinowój" służy w ogólo do za­
chowania włosów, a „Pomada ziołowa0 do odżywia­
nia i pobudzenia porostu włosów, ta druga chroni pized

P o m a d a  z i o ł o w a  przedwezesnem osiwieniem i wypadaniem tychże, udzie
laj$c powierzchni skóry nową, dobrze działającą sub- 
stancję, która cebulki włosowe w najsilniejszy sposób 
odżywia.

Dra L. BERINGUIERA 
arom atyczno m edyczny

Spirytus koronny
(Qiiintesenz d'Eau de Cologne)

Oryginalna flaszka i złr. 2o cnt. i 75 ct.

Dra KOCHA
Cukierki ziołowe

w ‘/4 i yj pudełkach, po 70 i 35 ct.

l i r a  I I A B T I J X G A  

Oleje ; i kory ćhinowej,
w opieczętowanych i w szkle estempDw 

flaszkach po 85 cent

w opieczęt. i w szkle ostempl. słoikach 
po 8 ó ct

r \  A  l l i l T A  MYDŁO ZIOŁOWE aromatyczno - medyczne Dra
D r a  1 *  wjr a . Borchardta, wedle naukowych zasad obrachowane i

a ro m a ty c z n o -m edyczne nader szczęśliwie skombinowane, posiada dotąd nie-
TSłff „UX r r 4  zrównane charakterystyczne p zymioty — i pomiędzy
JlŚlLy€& *O  A l l O I O W c  ws bierni tego rodzaju istniejącemi artykułami go-

w opieczętowanych oryginalnych pa- towalnianemi, bezsprzecznie pierwsze miejsce zajmuje
kietach no 42 ct. i niemuiśj odpowiednie jest do kąpiel wszelkiego ro-

11 447(10-16)
SKŁADY tycli artykułów z powodu ich przedniośei wszędzie znajdujących słuszne i za­

s ł u ż o n e  u z n a n i e  nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce. Holandji, we Wło­
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

M OŻNA N ABYĆ:
w Krakowie u pp. aptekarzy: W  liedyka, Siedleckiego, J  Trauezyńskiego i E . Stockmara, 
u vv: T  Góreckieao, J. Johna, L . Feintuclia, i J . B artla .—We Lwowie w aptece dra che-rc * * _ V . r  -n' . _ Ti f  7. .7 7. ~ A 'Dnu7.uo.M/i TPhntonn riantnn \ D. • /)

w Brodach u pp. apt. F r. Gomulińskiego, w Brzeżanach u pp. 'Zminkowskiego apt. i  B. Fa- 
denhechta, w Buczaczu u p . Kercla, w Czeiniowcaeh it pp. J. B intzingera A ltha syna apt., 
Różańskiego i Schnircha, w Dolinie u  p. apt. T ra u n fe ln ert u  p . J . Schulza kasjera m„ w 
Dobromilu u p. apt. A . Grotoioskiego. w Drohobyczu u p . Rosenheim i u  p. Kleczkowskiego, 
w Dynowie u  p. M. Korneckiego, w Frysztaku u  p. N . Lose, w Grzybowie u  p  Muszyńskie­
go w Jaworowie u p . apt. L . Lachowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazłoweu u p .  
apt J  E  W ilczka, w Kołomyi u p. Różańskiego i  p . Sidorowicza apt., w Krosme u p . A . 
K rzyszto f orskiego, w Krynicy u p. M. N itrib itt. aptek., w Kimpolungu u p. B. Sommer, w 
Lutowiskach u p. Korneckiego, w Lipniku u p  apt. Sommerfeld, w Monastarzyskach u  p. 
Lipschutz W Nowym Sączu u pan i Kosterkiewiczowej wJau, w Nowym Targu u p .  K . L aur  
w Przemyślu u  p .' Gaideczka i syna, p . Machulskiego i Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
apt W  Janiszewskiego, w Radowcach u pp. B . Teichmann i F . Z inka  a ^ ,  w Rawie u p  
Jana Distel aut ,  w Rozwadowie u p  Mareckiego, w Rzeszowie u p. B . J , bcheiter i  syna, 
w Samborze u p. Kriegseisen apt., w Sanoku u p n i Jaklicza wdowy i p . U .B a r th , w Sta- 
nislawowie u pp. apt. Stechera, A . B eilt i p . Kopacza, w Stryju u p. apt. Kornbergera ip .  
J  D  Nusenblatt et Comp, w Suczawie u p  Kolezat apt., w Serecie u p .  J. bomer t p . J .  
Dempniak, w Tarnowie u p  W. T. A . Wielogórskiego i  Heim  K oy, w- larnopolui «  pp. W. 
Stachiewicza, L . K arm in i A . Morawetz, w Turce u p . A . Gzyrnums/nego, w Wadowicach 
u V F  Foltin, W Zaleszczykach u p . Kodrębskiego, w Złoczowie u p. O. Fadenhecht, w 
Żółkwi ' up .  Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p . B . Sporyszu, w Polskiój Ostrowie u 
p apt. G. Webera.

t ę d z y

K raków  13 paździem.
Papiery krajowe:

Renta  ................... ............
„ w srebrze .................

Losy pożycz, z r. 1864..
„ I860..

» l <> 1864<-Galie, obligacje indemn.. .
„ listy zast....................

„ „ ban. hypot.
"tibligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Łomb.)
n Kar.Ludwika 6 “/, . .

.i » Hemis.
* Czemiow. 1 5% • • •

„ 1867. . . .
* „ 1868 . . . .  

Akcje przemysł, i bank
Lombardy.........................
Akcje kol. K. Lud. galie,.

kol. ezerniow..........
B kol. Rndcha...........

kol. siedmiogr. . . 
kol. półn.-wsch... .
banku uarod.........

’ Zakł. kredyt........
Kol. wschodnia . .

* Zakł. kredyt węg.. 
banku obrotow.. . .  

.  hypotocz. g il 
B B handl. ogól' n.

krakowski z 
wpłatą złr 80.

Lo»y kredytowe.................
Papiery zagraniczne : 

Listy zast. poi.« kup. I ernis.

67 25 
67 —
83 -
92 — 

113 50
73 — 
72 23 
7? 50

1 1 2  -  
103 — 
100 — 
82 -
93 50 
92 -

174 —
238 -

164 - 
158 75 
160 60 
717 — 
235 — 

90 — 
77 -

112 —

91 60
112 60

70 50

111 — 
102 —
98 50 
80 -  
92 — 
90 25

172 60
236 —

163 -  
136 50 
158 75 
712 -  
254 — 
89 -

111

157 —

91 25

166

90

„ » 11 Uemis 91 — HO —
„ likwidacyjne z kup.. 74 - - 73 -

Kolej warsz.-wied.............. — — — —
„ warsz.-bydg............. — — —

Ros. pr. z r. 1864............. — — — —
? „ a r. 1866.. . — — -  ■ —

W aluty: Srebro . . . . . . . . 123 - 122 -
D ukaty ............................... ó 9 ’ 5 Só
Sapoleondory..................... 9 98 9 88
(m psriały ...........................
(Joui ant pruski .................

— — -- -
1 84 1 83

Rosyjsa. rnbb* pap............ i 6 t 55
W iodcń  11 październ.

54 75 56 65Dług panst. R en ta .. .  . 6 7 ,
„ w srebrze.......... 570 66 50 66 25
„ wal. austr. spłać. 5 % — — - —

Losy pożycz z r. 1839 . . . . 236 75 236 25
,  „ „ 1854 4% 84 75 84 —

na 500 1860 5 /0 92 20 92 —
„ na 100 i860 5% 103 50 102 50

na 100 1864......... 113 2 ■112 75
Horno ................................. 24 - 22 -
Oblig. ind Gul............ 67c 72 50 72 —

„ „ Itukow. 57, 72 - 71 69
Galie, pożycz, głodowa 77. — — — -

Akcje bankowe
217 26Anglo-austr. za 100 z łr... 217 7 5

Anglo-węgierskie............... 82 - 81
Austr. kredytowe............... 264 70 254 50
Kredyt, handl. przemysł.. . — - — -
Dyskontowy austr............. ■— — — —
Franko austr...................... 100 75 100 25
Krakowski handl, przem.. _  _ — —
Galicyjski krajowy........... — -------

711 ~ 709 —

Akcje kolet.
Alfóld Fium e.............
Czeska zach. na 200 złr.

północn. „150 „
Elżbiety. . . .  na 21 0 „
Ferdynanda na 1000 ,
Eranc. Józefa „ 2( 0 „
Aar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Oderb. 170 ,, 
uwow.- Czerń, na 200 Ar
Półn.zach.austr  ........
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 Ir.
rheissbahn .....................
T ram w ay...................
Południowa na 500 fr... 
Węgier. półn,wsch.200złr 

wschodnia 200
.w ie p rze m , i  Listy z.
Borysławskie naft. 20(

’’ ” Bank. Włoś. 6 “/,
„ Bank. naród. M.K.5“/, 
” „ „ W.A. 5“

zast. węgierskie 5 i 1 
Obltgi pierwszeństwa 

Kolei czesk.półn. 300 fl. 
zachod.300 „ 53

Elż. em.1862 „ 
Elż. .  1869 „

1 iąd#ją| płacą
I z łr . w: 1. a
168 76 168 25
240 — J39
126 — 125 —
212 50 212 —
2100— 20 9 5 -
188 50 188 —
237 50 237 —
97 50 97 -

19 > 50 195 26
195 — 194 -
163 50 163 -
168 - 167 —
382 50 38 i 50
229 — 228 — 

_  ___

174 60 174 40 .
158 — 157 50
89 25 88  70

____  „ 1 _*■

107 50 107 —
71 75 71 -

- ~ — —'
85 50 84 50
98 — 97 75

„ 93 3 r 93 20
0 93 3f 93 20

Ł 93 25 92 90
t —
0 — — — —

'! — 93 —
!, 91 75 91 -
la -  _ — 25

Ferd.za i00 złi»M K.b0/* 
W A.6 % 

» (sr. piat Jo"/*
Karola Ludwik: na 

300 złr. ł S 
,, „ 2 emissja

Lwow.- Czorn,-Jassy: 
I , ' mis. 300złr. 5°/0

n .  „ „ 6 %
III. ,, » 6%

Rudolfa na 00 A. 5% 
Siedmiogr. 0 > „ 5%

sądow a  na 500 fr
II. emis. „ ,

° / 
3»/.
'V .
6 V,

1875 „ 76 „
1877 „ 78 „

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0  fi. w. a

  „ 40 „ M.h

iwiczs . . . .na 10
 na 40 f l .  W.A
 na 40 „  M.K.

ifa . . .  „ 10 „ W.A
  „ 40 „ M X

St Genois „ 40 „ M.K.
slawow 20 „ W.A. 

Tryestu.. na 1)0 „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ „
Wmdisehgratz 20  „ „

W exle:
Aug.sbrg.za 1006 niem,4 %

ądają| (Aafią
złr. wal. a.

103
100

81
93
91
89

136
134
111
89

156
33
96
16
29
31
14
43
31
26

125
20
22

50

50

102
99

81
92
91
88

135
133
U l
89

Berlin za 100 tal. 5 skouto 
Erankf. za 100 11. 4 ,,
Hambrg 100 mark4 ,, 
Londyn lO fts t. 3 ‘/3 ,, 
Paryż za 100fr 2j „

Monety:
Dukaty ważne...................
Napoleony...........................
Srebro ...............................

Lw ów  11 październ.
fndemniz. galicyjska. 5“/i 

„ buków..
Listy zastawne . . .

156 - 
31 • 
94 - 
14 • 
25 - 
27 ■ 
14 
38 ■ 
27 
23 

115 
18 
19

iądąjąl
ałr. wał. a.

104
91

i24

5
9

123

19 103 90 
? 0  9 * 75 
65 124 45

5 7 . 
47. 
5 Yi 
7% 
67o 
67

103 90 103 60

n o
Pożyczka ^łoa°w a- ‘ 
ikcje  bankuhipot,..

v „ włościaii.
Dukat ważny . . . . .
Napi leon d’c r . . . . . .
PóHui, erjcł ro s ,. . . .
Rubel srebr...............

papierowy..-.
1 alar pi-uski.............
S rebro .............
W a rsza w a  8 paździer. 
Listy zast, serji 1 . . .  -4 /, 

2 _____ 47.
» .1 » . ,  n.likwidacyjne . . .  .4 /,

Poż. lot, z 1 0 8 4 . . . .57t 
„ „ z r. 1866 . . .  .57o

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzk ie ............

Wexle na Wiedeń za 150z

72 60

71
81

100
113
86

5
9

10
1
1

123
Rs.
93
91
73

142
140
72 
70

75
94
97
18
96
55

25
k.
60
44
86

P o c ią g i oso liow c na k o le ja ch  że laan ych .

O d c h o d z ą :

5 96
9 92 

122 15

71 80

70 75 
80 50

111 50

5 88 
9 90

10 — 
i 9i 
1 54

>22 — 
Rs. k, 
93 10 
90 94 
73 36

97 50 —

i K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g  
10 min 10  przedpeł (mięszany z wozami 1. 
2giśj i 4tej klasy) i o g 3 min. 33 popoł — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. brano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m, 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 in. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  do Ii r a k o w a o g. 8 rano — o 5tój
popoł. (mięaz z woz lszój, 2 i 4 klasy) i o
g, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  og.  11 ra. 36 przed
południom i o g 3 m. 3 po południ

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  1 m. 8 po poi. 
i  o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł 

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8 , m 35 . wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 ra. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

JMK— Ruch pociągów odbywa się na kol. gafie 
o 16 minut wcześnilj, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
od krakowskiego.

P r z y c li o d z ą  :

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o Łodz. 9 m. 52 
rano, o g, 11 m. 59 w ro: du. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoł. -— z W a r s z a w y  
o g. 6 m 30 wieczór — ze L w o w a  o g. 5 m.  
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. z W i e l i c z k i  
o g 8 m. 15 rano, i o g. 8 , m. 15wiecz.

Do W ie d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór 
o g. 4 rano; (mięsz z woz. 1, 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 go . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; 1 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany ; rzez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m, 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra- 

j ku takowych zupełnie nie idzie.

Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiegr, który idzie o 2 i  m. później

W drukarni Karola Budweisera.

"Wydawca Alfred Szczepański.


